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STANISŁAW GABRYSZEWSKI, Warszawa 


Przewodniczący Kom. Turyst. Oddz. Warsz. 
i członek Rady Głównej Pol. Tow. Krajozn. 


Nie myślano jeszcze o zniżkach 
kolejowych turystycznych, kiedy 
istniejące wtedy towarzystwa tu- 
rystyczne w lesie ówczesnych 
trudności, torowały drogę dzisiej- 
szemu bardzo już rozwiniętemu 
ruchowi turystycznemu. 

To też odzywające się głosy, czy 
to na łamach prasy, czy w niektó- 
rych kołach turystycznych, iż 
skasowanie istniejących przez trzy 
łata indywidualnych zniżek kole- 
jowych turystycznych, jest dla 
towarzystw i ruchu turystycznego 


nieszczęściem, są zbyt pesymi- 
styczne. 
Niewątpliwie, brak tych zni- 


żek działać będzie hamująco na 
rozrost liczbowy niektórych towa- 
rzystw i to w sposób może aż nad- 
to widoczny, sam jednak rozwój 
ich postępować będzie naprzód, 
aczkolwiek już wolniej, niż miało 
to miejsce w ciągu ostat. kilku 
sprzyjających temu rozwojowi lat. 

Niewątpliwe jest jednak i to, że 
potrzeby turystyki i turystów ro- 
sną w sposób nieprawdopodobnie 
szybki. Dość byłoby wskazać na 
rozwój turystyki narciarskiej i 
wodnej, aby sobie uzmysłowić o- 
grom tych potrzeb, rosnących tak 
szybko, jak wzrosły te dwa naj- 
młodsze działy polskiej turystyki. 

Powstaje zatem pytanie: kto te 
potrzeby ma zaspokoić? Czy pań- 
stwo? — Nie! Samorząd? — Nie! 
Prywatna inicjatywa również nie, 
bo to jest interes narazie niezbyt 
popłatny, a już napewno nie uczy- 
ni zadość tym potrzebom jakaś 
nowa specjalnie powołana instytu- 
cja, „dla popierania i rozwoju tu- 
rystyki'! 

Odpowiedź jest jedna — t y 1- 
ko społeczne organi- 
zacje tumwystyczm e, któ- 
re na tem polu pracuja niejedno- 
krotnie już dziesiątki lat i mogą 
się pochlubić wynikami, których 
nie powstydziłaby się niejedna 
obca organizacja, silniejsza liczbą 
swych członków, czy funduszami 
1 poparciem zupełnem władz swo- 
ich, doceniających znaczenie ru- 
chu turystycznego, który poza in- 
nemi walorami posiada w tych 
krajach wysoką cenę również z 
punktu widzenia gospodarczego. 

Ostatnie lata specjalnie się za- 
znaczyły w działalności polskich 
towarzystw turystycznych szere- 
giem b. poważnych inwestycyj w 
gospodarce turystycznej. Tak np. 
Polskie Towarzystwo Krajoznaw- 
cze pobudowało w tym okresie do- 
my i schroniska wycieczkowe w 
Toruniu, Sandomierzu, Włocławku, 
nad jez. Wigry i Świtezią, roz- 
szerzyło muzea krajoznawcze, po- 
większyło zbiory muzealne i foto- 
graficzne. Zawiesiło cno na przesz- 
ło 200 dworcach kolejowych i 
przystaniach mapy z oznaczeniem 
szlaków wycieczkowych wraz z o- 
pisami. Wyznaczyło w terenie oko- 
ło 800 kim. ścieżek turystycznych. 
Wydatkowano zatem na te inwe- 
stycje sumy poważne, zebrane w 
Swej większości jako składki człon- 
ków, którzy w tym czasie licznie 
napływali do towarzystw, nasku- 
tek istniejących zniżek  kolejo- 
wych indywidualnych, jak rów- 
nież innych przywilejów. Bez- 
srrzecznie jednak stwierdzić na- 
leży, iż głównym czynnikiem 
przyciągającym większość ostat- 
nio zapisanych członków, były 
zniżki kolejowe. Nie należy się 
jednak dziwić temu, że wielu tu- 


rystów wtedy tylko te korzyści wi- | 


działo, gdyż b. często tylko nie- 
świadomość była tego przyczyną. 

Nie należy jednak i zbyt po- 
hopnie wyciągać wniosków, mó- 
wiących, że ta kategorja członków 
liczących tylko na zniżki, to tylko 
ludzie interesu. Przeciwnie, w 
większości i to znakomitej — to 


hotelarstwo. 


turyści, którzy jednak za opłaco- 
ną składkę chcieli więcej otrzy- 


mać niż zebranie, pismo, odczyt il! 


t. p. Pozatem nie bez znaczenia i 
to poważniejszego, winien jest pol- 
ski indywidualizm, nie noszą- 
cy żadnych form organizacyjnych 
ani rygorów, że przed uzyskaniem 
zniżek liczba zorganizowanych tu- 
rystów nie była wielką, To też kie- 
dy zarysowała się wyraźnie ko- 
rzyść z należenia do organizacji, 
można było poświęcić swój wstręt 
do form organizacyjnych bez 
większego żalu, a że wprowadze- 
nie tych zniżek przypadło na rok 
b. ciężki, gdy powszechne zuboże- 
nie dało się odczuć przedewszyst- 


W czasie omawiania prelimina- 
rza budżetowego Ministerstwa Ko- 
munikacji w Senacie wygłosił se- 
nator dr. Marjan Sobolewski (B. 
B.) mowę, w której między inne- 
mi poruszył również zagadnienie 
turystyki w Polsce. 

Uwagi senatora Sobolewskiego 
na ten temat podajemy wedle ste- 
nogramu: 

„Na koniec chciałbym jeszcze 
jedna sprawę poruszyć, bardzo 
ważną i aktualną, mianowicie za- 
gadnienie turystyki w Polsce. 

Nie potrzebuję chyba Wysokiej 
Izbie tłumaczyć, jak wielkie ma 
ona znaczenie dla życia gospodar- 
czego kraju; szczególnie przyjazd 
obcokrajowców może stanowić bar- 
dzo poważną pozycję w bilansie, 

Dla ilustracji kilka cyfr: Fran- 
cja obliczała jeszcze 2 lata temu 
dochód z przejeżdżających cudzo- 
ziemców na 12 miljardów, Włochy 
na 3 miljardy lir., Szwajcarja na 
250 miljonów fr. szw., Austrja na 
400 miljonów szylingów, Czechy 
na 300 miljonów koron czeskich a 
Polska na mniej więcej 100 miljo- 
nów złotych. Mogła by nas ta kwo- 
ta, jak na początek, nawet bardzo 
cieszyć, gdyby nie okoliczność, że 
równocześnie wyjeżdżający zagra- 
nicę obywatele polscy wywożą o- 
koło 140 — 150 milj. zł. W ostat- 
nich czasach ta suma niewątpliwie 
się zmniejszy ze względu na po- 
drożenie paszportów i trudności w 
ich uzyskiwaniu. Ale jeżeli widzi- 
my tak wielkie cyfry dochodów, ja- 
kie ma gospodarstwo krajowe w 
itamtych państwach z turystyki 
zagranicznej, to równocześnie nie 
wolno pominąć milczeniem i tego, 
że w budżetach tych państw na ce- 
le związane z turystyką prelimino- 
wane są bardzo poważne kwoty, 
idace w dziesiątki miljonów, gdy 
tymczasem u nas na te same ce- 
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kiem turyście i inteligentowi, na- 
ituralną rzeczą było rychłe spopu- 
laryzowanie przyznanych zniżek i 
|wzrost liczby zrzeszonych blisko 
o 100%, t. j. mniejwięcej do 50 
60 tysięcy. Ten korzystny 
istan: dla kolei — powiększenie 
frekwencji, dla towarzystw tury- 
stycznych — napływ i to znaczny 
członków płacących pełną skład- 
kę zgóry, co pozwoliło za zebra- 
ne składki na b. poważne inwesty- 
cje turystyczne, dla społeczeństwa 
— możność tańszego, a zatem czę- 
stszego podróżowania, zmienił się, 
niestety, na niekorzyść i to dla 
wszystkich, a w pierwszym rzę- 
dzie dla kolei, 


wydział; słyszałem nawet, że ma 
on w niedługim czasie ulec pewnej 
rozbudowie i powiększeniu; odno- 
śne plany przyjęte przez p. Mini- 
stra zapewne niedługo znajdą się 
w Prezydjum Rady Ministrów dla 
ich ostatecznego zatwierdzenia. 
Dzisiaj więc można już mówić o 
nakreśleniu pewnego płanu, pew- 
nej linji postępowania i poszere- 
gowania wedle ważności potrzeb, 
które się przy tym problemie na- 
suwaja. 

Jeżeli już mówimy o pewnym po- 
szeregowaniu potrzeb, to wedle 
mego zdania, ale zastrzegam się 
stanowczo, że nie jestem znawcą 
tych zagadnień — trzy wydatki 
wysuwają się na plan pierwszy. 
Przedewszystkiem rzucenie na ry- 
nek dobrego przewodnika kolejo- 
wego po Polsce. Prace nad tym 
przewodnikiem kolejowym prowa- 
dzi się wprawdzie już dość dawno, 
dwa pierwsze tomy (razem 4 to- 
my) już się ukazały, ale z chwi- 
la, gdy się ukazały, były już prze- 
starzałe, bo tak długo trwało ukła- 
danie ich. Zresztą koncepcja wy- 
dania takiego całorocznego dzieła 
nie wydaje się mi słuszną. Jest to 
za ciężka rzecz, żeby mogła zna- 
leść odpowiednie zastosowanie. I 
zamiar Pana Ministra, ażeby taki 
przewodnik ograniczyć do jednego 
tomu, któryby się jaknajprędzej 
ukazał i nic nie stracił na aktual- 
ności, uważam za rzecz zupełnie 
słuszną. Na drugiem miejscu poło- 
żyłbym sprawę wydania mapy tu- 
rystycznej Polski. I tutaj przygo- 
towania są daleko posunięte, ale 
trzeba je jaknajprędzej ukończyć, 
by jaknajprędzej rzucić ją na ry- 
nek, jeżeli nie darmo, to po naj- 
niższej cenie. Wreszcie trzecią 
sprawą, która według mego prze- 
konania powinna doczekać się ja- 
kiegoś rychłego uporządkowania, 


le, których ważność niewątpliwie 
wszyscy doceniają, mamy tylko | 
pozycje: w budżecie Ministerstwa 
Komunikacji 70.000 zł. i w pla- 
nie gospodarczym przedsiębior- 
stwa „Polskie Koleje Państwowe” 
suma 329.000 zł., 


mała suma, żeby z niej można by- 
ło przynajmniej te ważniejsze de- 
zyderaty, najważniejsze inwesty- 
cje, jakie tutaj się nasuwają i są 
poprostu palące, pokryć. 

Ale jest jedna rzecz pocieszają- 
ca, że już dzisiaj można zrobić do- 
'kładny plan postępowania we 
wszystkich tych sprawach, bo do- 
tychczas zagadnienie turystyki by- 
ło rozparcelowane między kilka 
ministerstw, gdzie były specjalne 
referaty turystyczne i każdy z nich 
działał na własną rękę. Dziś całe 
to zagadnienie zostało scentralizo- 
wane w Ministerstwie Komunika- 
cji, gdzie utworzony został osobny 


razem więc B 
399.000 zł. Z pewnością jest to za- b 


jest 


Generalna obniżka taryfy po- 
winna była przyjść znacznie wcze- 
śniej, a przynajmniej wtedy, kie- 
dy wszystkie inne przedsiębior- 
stwa państwowe obniżyły ceny, 
dostosowując się w większym lub 


mniejszym stopniu do zdolności 
nabywczej zubożałego społeczeń- 
stwa. 


Przekonanie, iż teraz, po obniż- 
ce będą wszyscy jeździć, jest o- 
parte na zupełnie mylnych prze- 
słankach. Taryfa jest w dalszym 
ciągu wysvka. a przy odległości do 
100 km. nie obniżona zupełnie i 
dopiero przy 190 klm. osiaga pel- 
ną zniżkę 25%. 


razie w najważniejszych centrach, | 
dla całego. 
biuro podróży Orbis zostało na- 


choćby w Krakowie 
województwa Krakowskiego i Ślą- 
ska, w Wilnie dla Kresów, w Po- 
znaniu dla b. zaboru i nad morzem. 
Ni» uważam żeby to był wielki wy- 
datek. Kandydatów możnaby dzi- 
siaj dostać bardzo inteligentnych 
1 dobrych. Dzisiejsi przewodnicy 
pozostawiają rzeczywiście wiele do 
życzenia. 

Przy organizowaniu naszej pro- 
Łagandy turystycznej zagranicą 


inależy postępować z wielką ostroż- 


nością ; nie jest rzeczą trudną przy 
pomocy odpowiedniej propagandy 
zagranicą ściągnąć cudzoziemca do 
ras, ale trzeba i tutaj w kraju oto- 


czyć go bardzo staranną opieką, 


tak, aby po przyjeździe, nie doznał 
rozczarowania; trzeba taką akcję 
przygotować bardzo ostrożnie. Mo- 
ga to robić tylko biura krajowe, 
a nie zagraniczne, bo nigdy nie u- 
wierzę, ażeby biura zagraniczne 
potrafiły to zadanie. należycie speł- 
nić. Przytem należałoby zwracać 
się do Polaków, przebywających 


istale zagranicą, aby ich przede- 


wszystkiem ściągnąć, a potem iść 
do obcych. 

Jeżeli chodzi o turystykę we- 
wnętrzną, to znaczenie jej jest 


|również bardzo wielkie; zaciera się 


cały szereg różnic dzielnicowych, 
wzmacnia poczucie narodowe i 
świadomość potęgi państwa. Na- 
pływ warstw inteligencji w naj- 
dalsze zakątki kraju ma wielkie 
znaczenie państwowo-wychowaw- 
cze. Uważam, że należy się tutaj 
posługiwać tak dobrym środkiem, 
jakim jest radjo; dziś radjo 
ma zarezerwowane dla turystyki 
wszystkiego 5 minut na tydzień. 
To jest zupełnie niewystarczające 
i tutaj szczególnie, przy zbliżają- 
cym się sezonie turystycznym, 


trzeba wykorzystać radjo w dale- 
zaprowadzenie kursów dla ko większym zakresie. Ta propa- 
przewodników turystycznych, na- ganda niewątpliwie się opłaci. 


Z mało znanych zabytków Polski 


Nadwórna. 


Ruiny zamku Kuropatwów, rycerzy — 


zbójników, z 16 w. 


DZIŚ W NUMERZE. 


3 Ustawa o Ochronie Przyrody. — Polskie Tow. Krajoznawcze o znie- 
sieniu ulg turystycznych. — Sen dr. M. Sobolewski o zagadnieniach tu- 
rystycznych. — Czy Rosja Sow. jest dla nas interesująca? — Bezmyślny 
podatek, — Klapsztos i cofaniec. — Anglicy w Polsce. — Kraina Polskie- 
go Słońca. — Kronika. — Informacje etc, 


NIE BYŁO NAS, BYŁ LAS... 


Na marginesie skasowanych indywidualnych zniżek kolejowych turystycznych. 


Nie doceniono również i momen- 
tu psychologicznego, który wywo- 
łuje u licznych zrzeszonych tury- 
stów, po skasowaniu indywidual- 
nych zniżek, uczucie pokrzywdze- 
nia. Turyści ci czują się przez to 
zrównani ze wszystkimi, zdekla- 
sowani. I mają rację! A w kon- 
sekwencji, czy nie będzie tak, że 
„właśnie na złość mamie...“ poja- 
dą autokarem, bo wypadnie to... 
znacznie taniej. Np.: na odległość 
200 klm. kolej pobiera 5,2 grosza 
za klm. gdy wycieczka korzystają- 
ca z autokaru zapłaci od osoby za 
1 klm. tylko 8,4 grosza. Różnica 


duża i nie zmieni się wiele, nawet 
przy większych odległościach. 
— 


SENATOR DR. MARJAN SOBOLEWSKI 
O POLSKICH ZAGADNIENIACH TURYSTYCZNYCH 


Uważam za rzecz bardzo dodat- 
nią dla zagadnienia turystyki, że 


byte przez P. K. O. i stało się pół 
oficjalnem biurem podróży w Pol- 
sce. Tak jest wszędzie zagranicą, 
gdzie albo rząd albo Ministerstwo 
Komunikacji, albo kołeje uczest- 
niczą, jeżeli nie w całości, w każ- 
dym razie w poważnej większości 
w takich biurach. Może lepiej by- 
łoby, gdyby w Polsce koleje pań- 
stwowe nabyły Orbis, ale i tak jest 
dobrze, że z prywatnego przedsię- 
biorstwa Orbis stał się biurem 
półurzędowzm. Mając taki instru- 
ment w ręku trzeba go jednak u- 
mieć wykorzystać i to nietylko we- 
wnątrz kraju, ale i zagranicą. Jest 
już jedna filja Orbisu w Paryżu, 
ma się otworzyć filja w Wiedniu 
i w Pradze. Dopiero to biuro pol- 
skie napół oficjalne, gdzie chęć 
zysku powinna być sprowadzona 
do minimum, gdzie żadne spekula- 
cje nie powinny mieć miejsca, do- 
piero to biuro będzie mogło starać 
się dobrze zorganizować turysty- 
kę z zagranicy do Polski, 

Takie np. biura podróży, jak 
wiedeńskie „Das österreichische 
Verkehrsbiiro”, mają wobec ruchu 
turystycznego ogromne zasługi, 
biuro austrjackie ma jednak wszę- 
dzie swoje filje, bardzo dobrze wy- 
szkolony personel, swoje własne 
hotele i swoje własne autobusy, i 
może rzeczywiście w zupełności 
ruch z zagranicy skierowany do 
kraju opanować i zadowolić naj- 
wybredniejsze wymagania. Nie 
widzę żadnych przeszkód, ażeby i 
u nas biura podróży półoficjalne 
nie miały kroczyć tą samą droga. 
Jeśli dziś wysuwa się postulat 
stworzenia na naszym wybrzeżu 
Domu Wycieczkowego, takiego jak 
np. w Krakowie został założony, 
to jest to rzeczywiście zadanie, 
które taki Orbis powinien spełnić. 

Jeszcze tylko ostatnia uwaga. 
Sądzę, że Ministerstwo Komunika- 
cji poszło bardzo słusznie drogą, 
obniżajac ceny biletów kolejowych. 
Przez to samo zostały jednak za- 
hamowane wszystkie zniżki kole- 
jowe. Ja chciałbym zaapelować do 
Pana Ministra, ażeby dla członków 
organieacyj turystycznych można 
było utrzymać pomimo to system 
obniżek indywidualnych, bo to by- 
ło tą atrakcją, która jednała towa- 
rzystwom członków i z tych skła- 
dek — bardzo małych zresztą — 
organizacje turystyczne mogły do- 
konać cały szereg prac inwestycyj- 
nych w terenie. Gdy to im odpad- 
mie, niewątpliwie będą one musia- 
ły apelować do Państwa o subwen- 
cje na te cele. 

Mam wrażenie więc, że może 
mie będzie to wielkim wyłomem, 
jeżeli w tym wypadku Pan Mini- 
ster  zechciałby ten  dezyderat 
uwzględnić. « 


Nr. 5. 


Poza szeregiem udogodnień przy 
podróżowaniu autokarem, których 
niema przy podróży koleją, waż- 
nem jest przedewszystkiem to, że 
można dowolnie ułożyć trasę wy- 
cieczki a więc uzyskać maksimum 
wrażeń i przyjemności zwiedza- 
nia. 


Niesposób nie wspomnieć rów- 
nież o „utrzymanych* zniżkach 
dla grup wycieczkowych i to tylko 
3 _ uprzywilejowanych  towarzy- 
stw. Zniżka ta wynosi 813% dla 
grup od 10 osób wzwyż i tylko 
przy niektórych relacjach. Wy- 
cieczki grupowe nie cieszą się u 
nas powodzeniem i słusznie zresz- 
ta, to też. gdy koszt takiej wy- 
cieczki ma być niższy tylko o te 
nikłe 8%, to wycieczka grupowa 
|wogóle przestaje posiadać jaka- 
kolwiek atrakcję przyciągającą. 

W tych warunkach dla wielu tu- 
rystów „nie opłaca“ się należeć do 
organizacyj turystycznych. W na- 
stępstwie wielu członków wystąpi 
z organizacji a nowi napływać bę- 
dą w znacznie mniejszym stopniu 
niż dotychczas, czyli że wracamy 
znów w gęsty „las“ trudności w 
uprawianiu turystyki i to- wtedy, 
gdy niemal w całym świecie pada- 
ja hasła powszechnych zniżek i 
specjalnych ulg dla turystów zrze- 
szonych. 

Możnaby wiele jeszcze wskazać 
strat, jakie wynikają i wynikać 
będą ze skasowania indywidual- 
nych zniżek turystycznych, trzeba 
jednak przedewszystkiem wskazać 
na jedną b. poważną stratę, mia- 
nowicie, że dzięki zniżkom można 
było poprzez organizacje wycho- 
wywać turystów, nauczyć społecz- 


ność turystyczną doceniać znacze- 
nie Organizacyj turystycznych, 
skierować falę turystów w miej- 
scowości i regjony dotychczas 
nieuczęszczane. Tu nawiasem trze- 
ba dodać, że od niedawna prze- 
stano faworyzować Kraków, Za- 
kopane i wybrzeże naszego morza. 


| Organizacje turystyczne, a nie kto 


inny, zdołały skierować ruch tury- 
styczny do pozostałych regjonów, 
nie mniej ciekawych i pięknych. 

Wierzymy jednak najmocniej, że 
niedługi czas upłynie, gdy zniżki 
indywidualne zostana przywrócone 
turystom i to w formie innej, ko- 
rzystniejszej nietylko dla kolei, ale 
i dla turystów. Wierzymy i w to, 
że nietylko interes będzie tym 
czynnikiem, który zadecyduje o 
przywróceniu zniżek indywidual- 
nych, lecz zdrowe zrozumienie 
sprawy tak ważnej nietylko z 
punktu widzenia potrzeb turysty, 
lecz z punktu widzenia państwo- 
wego i społecznego. 

* 

Zamieszczając powyższy artykuł, pió- 
ra znanego i cenionego krajoznawcy, 
musimy się zastrzec, że nie wszystkie 
wywody Szanownego Autora odpowiada- 
ją naszym poglądom na klęskę cofnię- 
cia zniżek. 

W szczególności nie zgadzamy się ż 
wyrażonym tutaj poglądem, że głosy, 
przewidujące katastrofę turystyki w 
tych warunkach, są zbyt pesymistycz- 
ne. Wystarczy przejrzeć listy członków 
towarzyst, którzy już na 1 stycznia r. 
b. nie wpłacili składek i opuścili szere- 
gi swych organizacyj. Znamy te liczby 
z Polskiego Tow. Tatrzańskiego, Pol- 
skiego Tow. Krajoznawczego, Polskiego 
Touring Klubu i kilku innych zrzeszeń. 
Nie czujemy się uprawnieni do ogłasza- 
nia cyfr, gdyż stanowią one poniekąd 
tajemnicę wewnętrzną każdej organiza- 
cji, możemy jednak stwierdzić, że licz- 
by tesa znacznie wyższe 
niż toprzewidywano w 
najpesymistyczniej- 
szych obliczeniach. , 

W tych warunkach stwierdzamy, że 
zniesienie ulg indywidualnych jest w ca- 
łej swej rozciągłości klęską dla organi- 
zacyj turystycznych. : 

Poza tem, jedynem zresztą, zastrzeże- 
niem, całkowicie solidaryzujemy się z 
poglądami Szanownego Autora, stano- 
wiącemi zresztą nietylko poglad Polskie- 
go Towarzystwa Krajoznawczego, ale 
całego zrzeszonego świata turystów. 

Redakcja. 
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KRONSTERNACJA 


(W) Sprawa przywrócenie zni- 
żek turystycznych w ciągu ostat- 
niego okresu nie nie straciła na 
aktualności. Przeciwnie, im bliżej 
jesteśmy wielkiego sezonu tury- 
stycznego, tem większy niepokój 
daje się odczuwać w sferach tu- 
rystycznych, tem częściej padają 
zapytania „co będzie dalej* ? 

Niepokojowi temu nie można 
się dziwić. Nie można się również 
dziwić temu, że coraz szersze sfe- 
ry z troską zapytują o to samo, W 
obecnej chwili chodzi bowiem już 
nietylko o bezpośrednio zaintere- 
sowanych turystów, sportowców i 
uzdrowiska. Przemysł turystycz- 
ny, zainteresowany pośredńio w 
sprawie przywrócenia zniżek, rów- 
nież zaczyna objawiać usprawied- 
liwiony niepokój. Zdenerwowane 
jest hotelarstwo, zagrożone jesz- 
cze większym spadkiem frekwen- 
cji, przemysł restauracyjny, wy- 
twórnie i składy sprzętu sportowe- 
go i konfekcji sportowo - tury- 
stycznej, wydawnictwa przewod- 
ników i map, oraz przedstawiciele 
wielu innych dziedzin gospodar- 
czych, dla których skasowanie tu- 
rystyki kolejowej stanowi praw- 
dziwą klęskę, gdyż zdążyli oni już 
nastawić się całkowicie w kierun- 
ku obsługi ruchu turystycznego. 

Niestety, w dniu dzisiejszym 
jeszcze nie mamy do zanotowania 
żadnej konkretnej zmiany na lep- 
sze, jakkolwiek do nowego sezonu 
nie jest już tak daleko. 


ATMOSFERA JEST LEPSZA 


Nie oznacza to bynajmniej, że 
w sprawie przywrócenia zniżek w 
tej czy innej postaci nic się nie 
dzieje. Wprost przeciwnie. Jeżeli 
idzie o zanotowanie pewnych na- 
strojów, możemy z całą satysfak- 
cją zakomunikować, że ze strony 
Ministerstwa Komunikacji daje 


się odczuwać wyraźna chęć dopo- | 


możenia turystyce do wyjścia z 
impasu. Wskazówek, że naogół za- 
panowała dla turystyki lepsze pas- 
sa, jest nawet wiele. 

Przedewszystkiem więc w Mini- 
sterstwie badania jest obecnie 
możliwość nadania turystyce no- 

ych vlg taryfowych, O szczegó- 
lach jeszcze narazie nie można mó- 
wić, sprawa bowiem znajduje się 
dopiero w sferze badań. Sam fakt 
jednak, że Ministerstwo do badań 
tych przystąpiło, już oznacza, że 
wychodzi ono z założenia potrzeby 
uprzywilejowania turystyki w ten 
czy inny sposób. Jeżeli porówna- 
my nastroje, jakie panowały w 
Ministerstwie jeszcze 6 tygodni 
temu, dojdziemy do wniosku, że 
nastąpił tu już znaczny postęp, zu- 
pełnie zresztą naturalny. Za pra- 
wami turystyki nietylko ujęło się 
samo życie w postaci licznych 
przejawów, ale również — staty- 
styka kolejowa, wykazujaca stały 
spadek frekwencji na PKP. 

Jesteśmy również przekonani, że 
wielką rolę odegrała tutaj świado- 
mość krzywdy morałnej, jaką wy- 
rządzono turystyce, 


Wszystko razem zdaje się wska- 
zywać na to, że w łonie Minister- 
stwa zaczęły nurtować prądy po- 
myślniejsze dla turystyki. To też, 
jeżeli słowa te moga naszym Czy- 
telnikom dodać trochę optymizmu, 
niechaj spełnia swoje zadanie. 


WACŁAW OLSZEWSKI. 


(przed paru 


ROZWÓJ WYDZIAŁU TURYSTYKI 


Drugim ważnym przejawem 
szerszego zainteresowania się Mi- 
nisterstwa sprawami turystyki 
jest znaczne rozszerzenie Wydzia- 
łu Turystyki Ogólnej. 
wszystkiem powiększono personel 
wydziału z 6 do 19 osób, to zna- 
czy uczyniono b. dużo dla uspraw- 
nienia działalności wydziału. Nie 
mówimy już o technicznem ułat- 
wieniu pracy wydziału przez roz- 
szerzenia jego pomieszczeń, ale 
usprawniono jego działalność przez 
szerokie ramy kompetencyjne, na- 
dając mu charakter 
wszechstronny. Doskonale opraco- 
wany scnemat organizacyjny, bę- 
dący zasługą naczelnika radcy St. 
Podworskiego, w znacznym stop- 


niu ułatwia pracę poszczególnym | 


referatom wydziału i pozwala na 
celowe stosowanie posiadanych 
środków, = 

Wszystko to razem pozwala na 
wysnucie wniosku, że i w ramach 
organizacyjnych Ministerstwo 
pragnie osiągnać maksimum do- 
brych wyników pracy wydziału, 
gdyż widecznie przykłada obecnie 
większą wagę do charakteru tej 
pracy niż dawniej, 


TO NIE WYSTARCZA 


Trudno byłoby jednakowoż po- 
wiedzieć, że to, co w ramach or- 
ganizacyjnych ostatnio uczyniono, 
będzie wystarczajacem. Nie sądzi- 
my też, aby ta forma mogła ostać 
się długo. Przy zadaniach tury- 
styki, z dnia na dzień zataczają- 
cych coraz szersze kręgi, forma 
wydziału przy jednem tylko mini- 
sterstwie może już niedługo oka- 
zać się niewystarczająca. Tury- 
styka polska, coraz praktyczniej 
pcdchodząca do życia, jeżeli ną- 


(S. G.) Zagadnieniem rozwoju ruchu 
turystycznego w Polsce zainteresowały 
się nasze władze państwowe dopiero 
laty, a wyrazem tego zain- 
teresowania było powołanie w końcu 
1928 r. Komisji Międzyministerjalnej do 
zbadania zagadnień turystyki. 

W piśmie z dn. 17 marca 1931 r. do 
Prezesa Rady Ministrów, przewodnicza- 
cy komisji, wicemin. St. Starzyński, 
przytacza obszerną rezolucję, przyjętą 
na plenarnem zebraniu komisji i stre- 
szczającą wyniki jej prac. Oceniając 
przyczyny, które wpłynęły na zaniedba- 
nie sprawy turystyki w Polsce, komisja 
wyraziła, między innemi, opinję, że 
główną przyczyną tego stanu jest „brak 
należytego zrozumienia doniosłości za- 
gadnienia turystyki dla rozwoju pań- 
stwa, tak wśród szerokich warstw spo- 
łeczeństwa, jak i ze strony administracji 
państwowej, w szczególności zaś ze stro- 
ny czynników samorządowych”. 

Ta surowa ocena z przed trzech lat 
nie nie straciła na aktualności i dzisiaj, 
jeśli chodzi o politykę magistratów 
wszystkich większych miast w Polsce 
oraz ich stosunek do sprawy, którą chce- 
my poruszyć w niniejszym artykule. 

Magistraty naszych miast interesują 
się turystyką tylko z jednej strony: wi- 
dzą w niej jeszcze jedno źródło do po- 
bierania podatku hotelowego i nie rozu- 
mieją, że w dobrze administrowanej gmi- 
nie turystyka może być źródłem powsta- 
wania szeregu przedsiębiorstw przemy- 
słowych i handlowych, wpływających na 
wzmaganie się życia gospodarczego, a 
przez to samo przyczynia się do zwięk- 
szenia dochodów miasta bezpośrednio i 
pośrednio z szeregu innych źródeł. 

W dobie, gdy w Polsce — za przy- 
kładem zagranicy coraz więcej się 
mówi i pisze o propagandzie turystyki, 
istnienie w dalszym ciągu we wszyst- 
kich większych miastach podatku ho- 
telowego w wysokości 15 — 30% su- 


Kraina polskiego słońca 


(feljeton, nadany przez Polskie Radjo w dn. 18. XII. 1933 r.) 
(dalszy ciąg). 


Ciekawym rysem w tem prawie lu- 
dowem jest instytucja t. zw. „przyjma- 
ka“, czyli spadkobiercy w osobie bliskie- 
go krewnego, adoptowanego syna, zię- 
cia, lub nawet zupełnie obcego człowie- 
ka, który dziedziczy majątek, jeśli przez 
dłuższy czas współpracował w gospo- 
darstwie. Ludowe prawo karne nie zna 
litości dla złodzieja, najsurowiej zaś by- 
wają karani złodzieje pszczół. 

KULTURA SPOŁECZNA 


Chciałbym teraz w krótkich słowach 
scharakteryzować kulturę spolieczną lu- 
du poleskiego, w niej bowiem najlepiej 
przejawia się bujna i uzdolniona natu- 
ra jego. 

Zacznijmy więc od urodzenia. Naro- 
dziny dziecka otoczane są rozmaitemi 
przesądami. Celem ochronienia położni- 
cy przed ciężkiem porodem otwiera się 
zamki, szafy, skrzynie, i t. d., a nawet 
rozpina się i rozwiązuje odzienie. Do 
dnia w tygodniu, w którym dziecko przy- 
chodzi na świat, przywiązane są rów- 
nież wierzenia, gdyż każdy dzień w ty- 
godniu posiada jakieś specjalne znacze- 
nie wróżebne dla nowonarodzonego. 

, Po urodzeniu dziecko musi być przy- 
Jęte do społeczności, ponieważ inaczej 
matka nie mogłaby go karmić. Pierw- 
sze przyjęcie, po powrocie z cerkwi, 
trwa zazwyczaj krótko, dopiero po kil- 
ku dniach cdbywa się właściwa uczta, 
zwana „rodynami*. Aż do wywodu po- 
łożnica nie opuszcza izby, a jeżeli ko- 
nieczność zmusza ją do tego, bierze ze 
sobą nóż, gdyż wszystkie przedmioty 
żelazne posiadają moc odpędzania złych 


duchów. Przed wyjściem do wywodu 
babka otula położnicę wraz z dzieckiem 
prześcieradłem, następnie rzuca na próg 
trzy żarzące się węgle, przez które po- 
łożnica musi przestąpić. Po powrocie z 
wywodu powinna położnica napić się 
trzykrotnie wody z garści babki, gdyż 
inaczej chodziłaby ona po tamtym świe- 
cie z obabranemi rękami. 


Śmierć poprzedzają zwykle, według 
wierzeń ludowych, rozmaite złowróżbne 
znaki, jak wycie psa, rycie kreta pod 
progiem, hukanie sowy, oraz rozmaite 
niesamowite odgłosy, pukania, ete. Lud 
obawia się nie samej śmierci, którą 
przyjmuje ze spokojem, ale raczej po- 
wolnego konania. Dlatego też «istnieje 
na Podolu wiele praktyk, powodujących 
lekki skon. Zapobiega się ciężkiej śmier- 
ci przez święconą wodę i poświęcane 
zioła, a czasem też zupełnie pierwotnym 
sposobem, przez wyjmowanie poduszki 
z pod głowy, układanie umierającego na 
ziemi, przestrzeganie ciszy, otwarcie 
okien, a nawet częściowe zerwanie da- 
chu lub zrobienie w nim otworu celem 
wypuszczenia duszy z chaty. Po skonie 
stosuje się rozmaite zabiegi, mające na 
celu uchronienie otoczenia od szkodli- 
wych wpływów zmarłego, działających 
rozkładowo na środki spożywcze, a na- 
wet na wodę. Zaprzestaje się również 
wszelkiej pracy i nie zamiata się izby. 
W nocy przy trumnie pali się światło 
celem odpędzenia złych mocy. Często 
przygotowuje się zmarłemu pokarm w 
przekonaniu, że w nocy będzie on chciał 
posilić się. Aby zapobiec powrotowi du- 


Przede- | 


możliwie | 


prawdę będzie chciała posiadać | 
jorgan urzędowy, zdolny do opa- 
nowania wszystkich zagadnień, 
będzie musiała rozwiązywać wiele 
problemów, kompetencyjnie nałe- 
żących również do innych resor- 
tów, poza kolejowym i komunika- 
cyjnym. W grę wchodzić zaczną 
coraz częściej zagadnienia, dotad 
cpracowywane przez minister- 
stwa: spraw wewnętrznych, za- 
| granicznych, przemysłu i handlu, 
rolnictwa i dóbr państwowych, o- 
światy etc. Jednem słowem przy- 
szły organ państwowy, który bę- 
dzie miał za zadanie kierowanie 
turystyka, będzie musiał posiadać 
kompetencje, których Minister- 
stwo Komunikacji nie może mu | 
dać. Dlatego też sądzić należy, że 
w miarę rozwoju wszystkich za- 
gadnień turystycznych, wydział 
|zestanie przekształcony na organ 
 międzyministerjalny, tak, jak to 
|się dzieje w wielu krajach zagra- 
nicznych. Narazie mamy wrażenie, 
«że już dotychczasowy zakres prac 
wydziału przerasta obecne formy 
organizacyjne i może nadeszła już 
chwila, w której, narazie jeszcze 
w ramach swojego ministerstwa, 
wydział powinien zostać prze- 
kształcony na biuro, nie podlega- 
jące żadnemu  departamentowi, 
lecz bezpośrednio p. ministrowi. 
Że takie przekształcenie uspraw- 
niłoby znacznie jego pracę, nie u- 
lega najmniejszej kwestji. 

Po raz pierwszy zastanawiamy 
się tutaj nad sprawami organi- 
zacyjnemi urzędowej turystyki. 
Czynimy to jednak dlatego, że doj 
prac tych turystyka czynna przy 
wiązuje coraz większą wagę, i że 
|w cbecnym stanie i przy” obecnem 
|kierownietwie, Wydział posiada 
wszelkie darne dla zrealizowania 


Tak więc obydwa czynniki, po- 
wyżej wymienione, wskazują na 
lepsze ustosunkowanie się Mi- 
nisterstwa do interesujących nas 
spraw, i, jak zaznaczyliśmy, po- 
zwalają już na pewien optywizm. 

Wolelibyśmy wprawdzie już w 
tej chwili donieść o konkretnych 
rezultatach tego ustosunkowania 
się, ale i to już jest wiele. Nie na- 
leży zapominać przytem, że min. 
Bobkowski, na którego współdzia- 
łanie turystyka tak liczy, jeszcze 
nie objał faktycznie urzędowania 
w całym zakresie. 

Narazie więc — czekajmy dalej 
cierpliwie, tym razem jednak z 
jaśniejsza nadzieją. 


DEZERTERZY 


Zalecenie to odnosi się z pierw- 
szej linji do tych członków, któ- 
rzy uciekaja ze swych towa- 
rzystw. Jakiego rodzaju element 
stanowią ceni, nie trzeba chyba 
długo objaśniać. Człowiek, który 
współpracuje „ideowo“ ze swojem 
towarzystwem tak długo, jak dłu- 
go może z idei swojej szerpać ko- 
rzyści, jest właśnie tym typem, 
który pierwszy ucieka, skoro tych 
korzyści nie widzi, Ale niechaj pa- 
mięta on również, że w ten spo- 
sób sam dyskwalifikuje się w 
oczach nietylko własnej organi- 
zącji, ale całej społeczności tury- 
stycznej. Sądzimy też, że towa- 
rzystwa z ucieczek tych wysnuja 
odpowiednie wnioski i że kazdy 
taki pan, który uciekł ze swego 
towarzystwa z chwilą, kiedy roz- 
porządzenie  ministerjalne unie- 
ważniło mu zieloną książeczkę, ni- 
gdy już nie będzie mógł zpowro- 
tem doń wstąpić, jak nie może być 
przyjęty zpowrotem do pułku żoł- 


postulató. turystyki. 


nierz, którv w chwili niebezpie- 
czeństwa zdezerterował. Gdyby 


WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 5 


ŚWIATŁA I CIENIE OSTATNICH DNI 


'towarzystwa nie stosowały tego 


rygoru organizacyjnego, wydały- 
by bardzo smutne świadectwo o 
swojej  odpowiedzialności wobec 
własnych zadań i polityka taka 
doprowadziłaby je w szybkim cza- 
sie do zupełnego zaniku własnej 
godności. Sądzimy jednak, że na 
tem nie można poprzestać, i to- 
warzystwa, we wzajemnym inte- 
resie, winny komunikować sobie 
nazwiska dezerterów, aby unie- 
możliwić im wstępowanie do in- 
nych erganizacyj z chwilą, kiedy 
znowu rozpocznie się okres hono- 
rowanią zielonych książeczek w 
tej czy innej postaci. 

My ze swej strony gotowi je- 
steśmy akcję te poprzeć w tej for- 
mie, że zgadzamy się drukować na 
łamach naszego pisma imienne li- 
sty dezerterów, nadsyłane nam 
przez związki. 

Nie watpimy, że Związek Pol- 
skich Towarzystw Turystycznych 
zechce sprawę tę ująć, jak zwykle, 
energicznie, w swoje ręce. 


UZDROWISKA POZBAWIONE 
PIENIĘDZY 


W sprawozdaniu z ostatniego o0- 
kresu musimy podkreślić jeszcze 
jedną pozycję ujemną, związaną z 
cofnięciem zniżek uzdrowiskowych, 
a obserwowaną w ostatniej nie- 
mal chwili. 

Oto, jak nam donoszą z Zako- 
panego, gmina tamtejsza odczuła 
omawianą sytuację bardzo mocno 
na własnej skórze. W czasie mi- 
nionego sezonu zimowego wpływy 
jej z taks kuracyjnych spadły 
w zastraszający sposób. Przyczy- 
ną tego było masowe ukrywanie 
sie przyjezdnych przed wymienio- 
nemi opłatami. Kuracjusze i przy- 
jezdni, nie potrzebując zaświad- 


czeń na powrotną zniżkę kolejową, 
poprostu przestali się meldować i 
opłacać taksę, gmina zaś nie była 
przygotowana organizacyjnie do 
tropienia ukrywających się. Po- 
niosła ona wskutek tego dotkliwe 
straty. 


Gdyby stan ten pozostał jeszcze 
w czasie letniego sezonu, wpływy 
z taks kuracyjnych we wszyst- 
stkich naszych uzdrowiskach sta- 
łyby się iluzoryczne. Dalsze skut- 
ki tego zaciażyłyby fatalnie na u- 
zdrowiskach, ich rozwoju i przysz- 
łości, 


TRJUMF ZDROWEJ MYŚLI 


Niesposób, notując tę kronikę, 
nie wspomnieć o jednem z naj- 
ważniejszych zdarzeń, jakiem jest 
uchwalenie przez Sejm Ustawy o 
Ochronie Przyrody. Nie chcemy 
tutaj powtarzać całego przebiegu 
batalji, jaka rozgorzała między 
zjednoczonym światem turystów a 
Ilustrowanym Kurjerem Codzien- 
nym. Walka ta prowadzona była ze 
strony wspomnianego pisma wy- 
bitnie nie fair. Cel miał uświęcać 
środki. Zwyciężyła jednak tury- 
styczna i polityczna racja stanu. 
Sejm uchwalił Ustawę w brzmie- 
niu projektu rządowego. Zaciekły 
oponent dostał w tem sposób do- 
brze po palcach, a świat turystycz- 
ny odetchnął z uczuciem głębokiej 


wdzięczności dla większości sej- 
mowej. 
Mamy nadzieję, że wobec 


uchwalenia wspomnianej ustawy 
zamilkną też nareszcie swary na 
ten temat i prasa polska nie bę- 
dzie już widownią gorszących wy- 
bryków ze strony organu, który 
od czasu do czasu pragnie zacho- 
wać jeszcze własny prestiż. 


BEZMYŚLNY PODATEK 


my rachunku za pobyt w hotelu jest rzu- 
caniem kłód pod nogi ledwie rozwijają- 
cej się turystyce! 

Rozwój turystyki zależny jest od wie- 
lu czynników, jak: modernizacja hoteli 
i pensjonatów, usprawnienie komunika- 
cji i jej potanienie, polepszenie stanu 
dróg, propaganda i t. d., ale przede- 
wszystkiem od ustosunkowania się do 
niej władz rządowych i komunalnych. 
Stosunek magistratów do turystyki maj- 
lepiej ilustruje wysokość podatku hote- 
lowego, pobieranego (według danych za 
rok 1933) w większych miastach Polski. 

Do miast, pobierających 30% od ce- 
ny pokoju, należą: Białystok, Grodno, 
Kowel, Łuck, Ostrów Wkp., Piotrków 


W dniu 11. b. m. odbyło się, do- 
roczne ogólne zebranie Związku 
Polskich Towarzystw Turystycz- 
nych. Zebranie zgromadziło ok. 30 
dzlegatów towarzystw, wchodza- 
cych w skład Związku i powzięło 


czeniu. 

Uchwalono m. ini: 
W sprawie zniżek indywidualnych 

Ponownie wszcząć akcję na przy- 
wróceniem zniżek dla członków 
towarzystw turystycznych, przy- 
czem stwierdzono, że skasowanie 
ich cdbiło się ujemnie na nasileniu 
ruchu turystycznego. 

W sprawie Ustawy e Ochronie 

Przyrody 

Powitać z uznaniem uchwalenie 

przez Sejm Ustawy o Ochronie 


jszy do domu, kładzie się na. progu sie- 
|kierę, a trumnę zabija osikowemi koł- 
kami. Zmarłego opłakuje się w chwili 
chowania, później jednak należy zaprze- 
stać płaczów, bo mogłoby to nieboszczy- | 
kowi zaszkodzić. W drodze powrotnej z 
cmentarza nie wolno się oglądać, a po 
powrocie do domu następuje oczyszczal- 
ne mycie. Żałoby po zmarłym nie nosi się, 
tylko w dniu pogrzebu odwraca się lu- 
stra do ściany. Również przez trzy ty- 
godnie nie wolno bielić chaty, gdyż moż- 
naby w ten sposób zasmarować niebo- 
szczykowi oczy. 


KULTURA DUCHOWA 


Wiara w demony przejawia się w 
licznych bardzo wierzeniach.  Djabły 
ofiarują swoją pomoce ludziom, za co 
trzeba im zapisać duszę, którą zabiera- 
ja po śmierci człowieka. Ponieważ każ- 
da chata ma swego domownika, dlatego 
w razie przeprowadzki, należy ostatniej 
nocy przed przenosinami prosić domo- 
wego chlebem i solą na nowe mieszka- 
nie, gospodarstwo bowiem pozostaje pod 
jego wpływem, a gospodarz, żyjący z 
nim w zgodzie, dostrzega wszędzie śla- 
dy jego przychylności. 


Do duchów domowych zalicza się też 
pasicznik, pilnujący pasieki, skarbnyk, 
strzegący skarbów i t. zw. „Sporysz“, 
albo „sporych“, istota podobna do ko- | 
ta, przynosząca nocą swemu gospoda- 
rzowi pieniądze i rozmaite zapasy z cu- 
dzych domów. W lasach przebywaią 
rozmaite duchy leśne, jak np. lisowyk, 
władający zwierzyną. W zbożu kryje się 
„dyka baba z żeliznym makohonom*. 

Istnieje również wiele demonów, pow- 
stałych z dusz zmarłych. Często, jeżeli 
wola zmarłego nie została uszanowana, 
wraca on na ziemię, Również wraca 
mąż do żony i matka do dzieci. Naj- 
groźniejsze sa jednak złośliwe duchy 


| Będzin, 


szereg uchwał o zasadniczem zna- 


czarownica umiera, 


Trybun. i Sambor., dalej idą: Kalisz, 
Łódź i Włocławek, które pobierają 25%. 
Brześć n/B., Brzeżany, Byd- 
goszcz, Drohobycz, Gniezno, Inowrocław, 
Katowice, Kielce, Kołomyja, Leszno, 
Lublin, Nowy Sącz, Poznań, Przemyśl, 
Rzeszów, Słonim, Stryj, Tarnopol, Tar- 
nowskie Góry i Zakopane — pobierają 
20%, Biała, Bielsko, Grudziądz, Kraków, 
Król. Huta, Lwów, Radom, Równe, So- 
snowiec i Stanisławów — 15%, Busko 
i Ciechocinek "12%, Częstochowa, 
Druskieniki, Gdynia, Konstancin, Kryni- 
ca, Łomża, Morszyn, Nowogródek, Pińsk, 
Płock, Rybnik, Solec, Tczew, Toruń i 
Zamość — 10% oraz niektóre uzdrowi- 
ska i zdrojowiska od 3 do 8%. 


Przyrody i wszcząć starania o jak- 
| najszybsze zrealizowanie Parku 
|Narodowego w Tatrach. Wyrazić 
podziękowanie wszystkim, którzy 
przyczynili się dc uchwalenia po- 
wyższej Ustawy. 
W sprawie wydawania 
przewodników 

Przyjąć do wiadomości sprawo- 
zdania z dotychczasowej akcji i 
realizować energicznie w dalszym 
jciągu wydawania przewodników 
po Polsce. 
W sprawie żyd. Tow. Krajoznaw. 

Przyjąć do wiadomości zawiado- 
mienie przewodniczącego, że p. Ko- 
misarz Rządu na m. st. Warsza- 


|we uchylił decyzję Starostwa, za- 
,mykającą 


oddział Warszawski 


ŻTK, 


Warszawa pobierała doniedawna 15% 
w 3-ch największych hotelach a 10% we 
wszystkich innych, i dopiero od jesieni 
1932 r. naskutek usilnych starań Nacz. 
Org. Polsk. Przem. Hotelowego i dzięki 
specjalnemu poparciu Min. Spraw 
Wewn. cyfry te uległy zniżce do 9% i 
6%. 

Zacytowane powyżej stawki są wy- 
mowną ilustracją szkodliwości dla roz- 
woju ruchu turystycznego w Polsce po- 


lityki magistratów w dziedzinie podat- 
ków od rachunków hotelowych. 

Jeżeli na modernizację hoteli, na do- 
bre drogi i na propagandę „w większej 
skali Polskę dzisiaj nie stąć, to można 


W sprawie nowego statutu ZPTT 

Zatwierdzić nowy statut, uchwa- 
lony w myśl nowych przepisów o 
| stowarzyszeniach. 


+ 


Wybory na stanowisko prezesa 
zarządu powołały na to stanowi- 
sko na nowę trzyletnią kadencję 
dotychczasowego zasłużonego pre- 
zesa marsz. Stanisława Osieckie- 
go. 

Na marginesie omawianego O- 
gólnego Zebrania należy zaznaczyć, 
że najważniejszym punktem nowej 
ustawy jest ograniczenie przyjmo- 


W myśl niedzielnej uchwały do 
ZPTT będą mogły odtąd należeć 
tylko towarzystwa, liczące nie- 


i należy robić przynajmniej rzeczy moż- 
liwe a pożyteczne dla wzmożenia tury- 
styki. Jedną z tych możliwości jest znie- 
sienie podatków od rachunków w hotelach 
i pensjonatach, gdyż podatki te w sumie 


|każdemu z miast dają bardzo mało, a 


zrażają turystów zagranicznych i krajo- 
wych — w rezultacie więc są dla tych 
miast szkodliwe. Do czasu nowelizacji 
ustawy i finansach komunalnych z 
1928 r., która jest źródłem prawnem do 
nakładania tych podatków przez gminy, 
bardzo wiele w tej sprawie mogłoby 
zdziałać Min. Spraw. Wewn., które (na 
prowincji przez władze wojewódzkie) za- 


| ring ; 
‘Polski — 2, Beskidenverein — 1, 


wania nowych członków do ZPTT.; 


twierdza budżety komunalne. 


Uchwały walnego zebrania Zw. Polskich Tow. Turystycznych 


mniej niż 5.000 członków i istnie- 


jace nie krócej niż od 5 lat, 


Do zarządu ZPTT będą obecnie 
delegowały towarzystwa następu- 
jącą ilość przedstawicieli: Polskie 
Tow. Tatrzańskie — 7, Polskie 
Tow. Krajoznawcze 4, Polski Tou- 
Klub — 2, Automobilklub 


Polski Związek Motocyklowy — 1, 
żydowskie Tow. Krajoznawcze — 
1, Podolskie Tow. Turystyczno- 
Krajoznawcze 1 zastępcę członka 


zarządu. 


Zebranie przyjęło do wiadomości 
wyjaśnienia Polskiego Touring 
Klubu w sprawie afiljacji i doszło 
do przekonania, że działalności 
PTK pod tym względem nie moż- 
na nie zarzucić. 


W okolicach Tarnopola i Trembowli 
wierza w upiory, posiadające czerwo- 
ną twarz i dwa serca. Powstają one z 
ludzi, zmarłych w grzechu śmiertelnym, 
albo z tych, którzy skrzywdzili wdowy, 
sieroty i sługi. Tacy ludzie już za ży- 
cia mają dwa serca, z których jedno za- 
miera w chwili śmierci, drugie zaś bije 
wiecznie i podtrzymuje pozagrobowe ży- 
cie upiora. Upiory powstają o północy 
z grobów i prześladują ludzi i zwierzęta 
domowe, wysysając z nich krew. 


Czarami zajmują się przedewszyst- 
kiem wiedźmy, działające zawsze szkod- 
liwie, i znachorki, występujące czasem 
z pożytkiem dla człowieka, W środko- 
wej części województwa wierzą, że ba- 
ba, która sama chciałaby zostać cza- 
rownicą, udaje się do znajomej czarow- 
nicy i, dosiadłszy miotły, jedzie z nią 
na rozstajne drogi. Tam, na świst cza- 
rowniey, zlatują się czarci, przekłuwa- 
ją nowej adeptce palec, a ona własną 
krwią musi zapisać im duszę. Można 
też przy pomocy pewnych praktyk zo- 
stać czarownicą bez niczyjego pośred- 
nictwa. Głównem zajęciem czarownic 
jest odbieraniem krowom mleka. Gdy 
zlatują się djabli, 
aby zabrać jej duszę. Tajemnemi siła- 
mi rozporządzają również czarodzieje, 
zwani czarownikami lub charakterny- 
kami. Moga oni zamieniać się w zwie- 
rzęta, aby łatwiej szkodzić innym. 


O przyrodzie posiada lud podolski 
również najróżniejsze wyobrażenia. Wie- 
rzą tam, że ziemia ma kształt krążka, 
spoczywającego na rybie lub na dwuch 
rybach, z których ruchów pochodzi trzę- 
sienie ziemi. O pierwszych rodzicach 
opowiadają, że byli oni pokryci rogową 
skorupą, która chroniła ich od pioru- 
nów. Wskutek grzechu pierworodnego 
Pan Bóg zdjął skorupę i zostawił tylko 
na pamiątkę po kawałeczku na każdym 


zmarłych, zwane upiorami. 


p | 


palcu. 


Słońce krąży dookoła ziemi, na noc 
zaś chowa się w głębiny morskie. W 
Trembowelskiem opowiadają, że na św. 
Jana Chrzciciela słońce kąpie się o 
świcie. Wznosi się ono wówczas na wy- 
sokość chłopa, następnie zanurza się 
trzykrotnie w rzece i wtedy dopiero, 
wspaniałe i wesołe, posuwa się w zwy- 
kłą stronę. Księżyc jest młodszym bra- 
tem: słońca i obowiązkiem jego jest 
świecić w nocy, kiedy starszy brat śpi. 


Zjawiska atmosferyczne wywołały u 
ludu polskiego rozmaite wierzenia. Po- 
wszechnie wierzą np., że w czasie sil- 
nych grzmotów należy przeżegnać się 1 
rzucić w ogień Święcony  wianuszek. 
Piorun jest strzałą, wypuszczoną przez 
św. Michała za djabłem, który szuka 
znowu schronienia w chatach. Chata, w 
której djabeł znalazł schronienie, pada 
ofiarą piorunu i płonie. Nie należy więć 
gasić takiego pożaru, gdyż w ten spo- 
sób ratuje się djabła. 


Przesądy ludowe objaśniają również 
na swój sposób cały świat roślinny i 
zwierzęcy. Powszechnem jest np. wie- 
rzenie, że nietoperz powstaje z myszy, 
która zjadła poświęconą świecę. Zboże, 
według wierzeń ludowych, posiadało 
dawniej kłosy wielkości całego źdźbła. 
Ponieważ ludzie się zepsuli i zaczęli ze 
zboża robić miotły, Pan Bóg zmniejszył 
kłosy. i 

Lud podolski posiada specjalny spo- 
sób liczenia. Celem obliczenia się wyci- 
na deseczce karby, potem deseczkę prze- 
cina się na dwie części, z której każda 
strona zachowuje jedną dla później- 
szych rozliczeń. Ziemię mierzy się za po- 
mocą pręta lub łopaty. 

Wśród ludu krąży wiele pięknych i 
fantastycznych legend, a pieśni, śpiewa- 
ne chóralnie w księżycowe noce, należą 
do najpiękniejszych, Ludzie sa tutaj 
wysoce muzykalni i nieraz słyszeć się 
dają piękne głosy. 


paz a 


STROJE LUDOWE 


Stroje ludowe uderzają swą malowni- 
czością. Pod tym względem najcieka- 
wiej przedstawiają się powiaty Zalesz- 
czyki, Borszczowski, Kopyczyniecki, Bu- 
czacki i Skałacki. 

Jako motyw zasadniczy zdobnictwa w 
stroju ludowym występuje zawsze pra- 
wie haft, przeważnie krzyżykowy lub w 
geometryczne wzory, przyczem w pow. 
Buczackim i Czortkowskim czarny na 
białem tle, w Borszczowskim i Zale. 
szczyckim — czerwony i żółty. 

Kobiety noszą wysokie buty, charak- 
terystyczną zaś cechą stroju męskiego 
jest koszula wypuszczana ponad spod- 
nie. W świątecznym stroju kobiet ude- 
rza wielka ilość kolorowych wstążek i 
naszyjników, wśród których korale sta- 
nowią tradycyjną część stroju. Stroje 
ludowe Podola są, obok huculskich, naj- 
barwniejsze i najżywsze w całej Polsce 
i przewyższają nawet krakowskie į ło- 
wickie, W niektórych powiatach star- 
sze kobiety noszą jeszcze na oczach ma- 
hometańskie zasłony — czarczafy, Jest 
to pozostałość z czasów tureckich, obec- 
nie już zanikająca. 

Ciekawe jest, że kobiety zapytywane 
przezemnie w jakim celu używają czar- 
czafów, nie umiały zdać sobie sprawy z 
historycznego pochodzenia tej części 
stroju i odpowiadały, że czarczaf chroni 
je od nabawienia się bólu zębów. 

Opis stroju ludowego, jakkolwiek bar- 
dzo tu pobieżny, nie byłby dość charak- 
terystyczny, gdybym nie wspomniał o 
kożuchu, noszonym zawsze, nawet w 
czasie najpiękniejszych upałów. Obja- 
śnia się to w ten sposób, że nawet w 
lecie różnica w temperaturze w ciągu 
dnia i po zachodzie słońca jest tu o- 
gromna i wiekowe doświadczenie na- 
uczyło ludność używania wełny znacz- 
nie wcześniej niż wśród ludności miast 


weszły w użycie jegerowskie swetry. 
(C. d. n.). 


WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 5 


Ustawa o Ochronie Przyrody 


W dniu 5 marca r. b. Sejm uchwalił 
Ustawę o Ochronie Przyrody według 
brzmienia projektu rządowego, uchwa- 
lonego przez Radę Ministrów w dniu 1 
stycznia r. b. oraz pisma p. Ministra 
Sprawiedliwości z dnia 5 stycznia r. b. 


Ochrona przyrody, jako zagadnienie 
zachowania dla przyszłych pokoleń ist- 
niejących tworów przyrody, została w 
ostatniem dziesięcioleciu w szeregu 
państw ościennych unormowana osob- | 
nemi aktami ustawodawczemi. 


W ustawodawstwie polskiem problem 
ten jest uwzględniony tylko fragmen- 
tarycznie w ustawach specjalnych jako 
zagadnienie uboczne i tylko o tyle, o ile 
pozostaje w związku z przedmiotem 
tych ustaw specjalnych (w prawie ło- 
wieckiem, w ustawie rybackiej, w roz- 
porządzeniu Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej o ochronie lasów, prawie budowla- 
nem it. d.). Wprawdzie istnieje rozpo- | 


Rozdział I. 
Przedmioty i treść ochrony, parki 
narodowe, władze i Fundusz Ochrony 
Przyrody 


Art. 1. 

Ochronie podlegaja twory przyrody, 
jako to: ziemia, jej ukształtowanie i for- 
macje, jaskinie, wodospady, brzegi tych 
wód, zwierzęta, rośliny, minerały, ska- 
mieniałości — tak gatunki, jak zbioro- 
wiska i poszczególne okazy, których za- 
chowanie leży w interesie publicznym ze 
względów naukowych, estetycznych, hi- 
storycznych, pamiątkowych albo też ze 
względu na swoiste cechy krajobrazu, i 
które władza państwowa uznała za po- 
dlegające ochronie. 


Art: 2. 


Stosownie do rodzaju przedmiotów i 
celu ochrony, ochrona polegać może: 

1) na czasowych lub nieograniczonych 
w czasie zakazach dokonywania bez ze- 
zwolenia władzy państwowej wszelkich 
lub istotnych zmian w przedmiocie lub 
w jego otoczeniu; 

2) na zakazach używania i użytkowa- 
nia przedmiotu, polowania, rybołóstwa, 
ścinania drzew, niszczenia roślin, zanie- 
czyszczania wody, zmiany jej biegu, wy- 
dobywania ziemi, skał i minerałów; 

3) na zakazach zbywania, nabywania 
i przewożenia oraz wywożenia zagranicę 
przedmiotów objętych ochroną; 

4) na zakazach umieszczania na da- 
nych przedmiotach lub danym obszarze 
tablic, napisów, ogłoszeń reklamowych i 
innych; 

5) na zakazach wznoszenia budowli 
wogóle lub o pewnej wysokości albo ja- 
kości, urządzania zakładów przemysło- 
wych, handlowych i t. p.; 

6) na ograniczeniu dostępu do dane- 
go obszaru, wyjąwszy jego właściciela, 
użytkownika i posiadacza, ich służby i 
domowników; 

7) na wykonaniu przez władze pań- 
stwowe prac i urządzeń ochronnych jako 
to: na wybudowaniu wałów, uregulowa- 
niu spadku wód, zalesieniu obszaru, za- 
sadzeniu lub zasianiu roślin, na umie- 
szczaniu ogrodzeń, ogłoszeń dotyczących 
ochrony i t. p. 


Art. 3. 
Ograniczenia, wprowadzone na pod- 


rządzenie Rady Ministrów z dnia 10 
czerwca 1925 r. L. 269 (Monitor Pol- 
ski z dnia 20 czerwca 1925 r.), jednak- 
że przepisy tego rozporządzenia są cha- 
rakteru ustrojowego i formalnego i nie 
dotyczą materjalnej ochrony przyrody. 
Tak więc cała dziedzina dóbr idealnych, 


jakie tkwią w ginących zabytkach 
przyrody, nie znajduje dostatecznej o- 
pieki w Polsce. Również i Państwo 


skutkiem tego natrafia na trudności 
przy regulowaniu stosunków międzynaro- 
dowych, wyłaniających się na tle zagad- 
nień ochrony przyrody np. z Rzecząpo- 
spolitą Czechosłowacką w sprawie o0- 
chrony Tatr i ich przyrody. ł 

Mając to na uwadze, Sejm uchwalił 
w dniu 20 marca 1931 r. jednomyślnie 
rezolucję, wzywającą Rząd do wniesie- 
nia pod obrady Izb ustawodawczych 
projektu ustawy o ochronie przyrody w 
Polsce. Rezokację tej samej treści u- 
chwalił Senat w dniu 5 marca 1932 r. 


„SB MOREM PY M | | 
Art. 8. 


§ 1. Minister Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego w porozumieniu 
z Ministrem Rolnictwa i Reform Rol- 
nych, i po wysłuchaniu opinji Państwo- 
wej Rady Ochrony Przyrody może wpro- 
wadzić w drodze rozporządzenia ochro- 
nę poszczególnych gatunków zwierząt i 
roślin. > 

$ 2. Ogłoszenia rozporządzenia w 
Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej Pol- 
skiej zastępuje wszelkie inne zawiado- 
mienia, przewidziane w art. 6 i 7, tu- 
dzież ujawnienia w księgach hipotecz- 
nych. A 

$ 3. Rozporządzenia powyższe nie 
mogą ograniczać właścicieli w dotych- 
czasowym sposobie gospodarczego ko- 
rzystania z gruntów. 


Art. 9. 
£ 


$ 1. W okolicach o krajobrazie szcze- 
gólnie pięknym i bogatym w osobliwo- 
ści przyrody, gdzie ochrona przyrody 
nie może ograniczać się do poszczegól- 
nych przedmiotów, lecz powinna jedno- 
licie dotyczyć ich skupień na obszarze 
conajmniej trzystu hektarów, Rada Mi- 
nistrów może rozporządzeniem utworzyć 
Park Narodowy. 

$2. W rozporządzeniu Rady Mini- 
strów należy ustalić przedmioty i treść 
ochrony przyrody na obszarze parku. 
Wniosek o wydanie rozporządzenia skła- 
da, po zasiągnięciu opinji Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody, Minister Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Publicz- 
nego w porozumieniu z Ministrem Rol- 
nietwa i Reform Rolnych. 

$ 8. Na wniosek Prokuratorji Gene- 
ralnej należy wcielenie nieruchomości 
do parku narodowego lub poszczególne 
skutki tego wcielenia ujawnić w księ- 
gach hipotecznych. 


Art. 10. 


§ 1. Minister Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego może wydawać 
rozporządzenia, a wojewoda zarządze- 
nia, mające na celu bliższe oznaczenie 
lub przeprowadzenie ochrony przyrody 
ustanowionej w rozporządzeniu Rady 
Ministrów na obszarze parku narodowe- 
| go. 

§ 2. W stosunku do parku narodo- 


stawie ustawy niniejszej, ciążą na każ- 
dym właścicielu przedmiotu i osobach, 
majacych inne prawa na przedmiocie. 


Art. 4. 


§ 1. Właściciel nie może być wbrew 
swej woli obciążony obowiązkiem doko- 
nywania prac, mających na celu ochro- 
nę przyrody lub ponoszenia ich kosztów. 
Koszty takie ciążą w braku odmiennych 
postanowień na funduszach przeznaczo- 
nych na cele ochrony przyrody. 

§ 2. Jeżeli jednak skutkiem dokona- 
nia takich prac i wkładów właściciel lub 
osoby, mające inne prawa na przedmio- 
cie, odnoszą korzyści majątkowe bez po- 
noszenia kosztów, są obowiązani w mia- 
rę odnoszonych korzyści przyczyniać się 
do utrzymywania urządzeń, wprowadzo- 
nych przez władze państwowe, a nawet 
sami ponosić koszty tego utrzymania. 

$8. Udział w kosztach utrzymania 
oznaczy w braku zgody sąd grodzki 
miejsca położenia rzeczy trybem postę- 
powania w sprawach niespornych. 


Art. 
$ 1. Do wydawania zarządzeń, okre- 
ślających w myśl art. 1 i 2 przedmioty 
i treść ochrony, powołany jest właściwy 
ze względu na położenie przedmiotu wo- 
jewoda (Komisarz Rządu m. st. War- 
szawy) w stosunku zaś do przedmiotów 
na obszarach, pozostających pod zarzą- 
dem administracji lasów państwowych 
— wojewoda w porozumieniu z organem 
administracyj lasów państwowych. 
$ 2. Przed wydaniem zarządzenia wo- 
jewoda (Kom. Rządu m. st. Warszawy) 
zasięga opinji Państwowej Rady Ochro- 
ny Przyrody. 


5. 


Art. 6. 

$1. Zarządzenia należy doręczyć wła- 
ścicielowi przedmiotu oraz podać do 
wiadomości Państwowej Radzie Ochro- 
ny Przyrody. 

$ 2. Osobom, mającym inne prawa 
na przedmiocie, które wskutek zarządze- 
nia ulegają ograniczeniu lub zniesieniu, 
zarządzenia będą doręczane przez pu- 
bliczne ich obwieszczenie w gminie (gro- 
madzie), w której znajduje się przed- 
miot ochrony, w sposób odpowiadający 
zwyczajom miejscowym. Dzień wywie- 
szenia obwieszczenia uważa się za dzień 
doręczenia. 

§ 3. Termin odwołania dla osób wy- 
mienionych w paragrafie poprzedzają- 
cym wynosi dni trzydzieści. 


Art. 7. 


§ 1. O ostatecznem zarządzeniu na- 
leży zawiadomić Państwową Radę O- 
chrony Przyrody, właściwy zarząd gmin- 
ny (miejski), ogłosić zarządzenie w Mo- 
nitorze Polskim i wpisać do rejestrów: 
centralnego i wojewódzkiego. 

$2. W przypadkach ograniczenia 
wykonywania praw na nieruchomo- 
ściach, dla których istnieja księgi hipo- 
teczne, sąd (wydział hipoteczny) na 
wniosek Prokuratorji Generalnej, której 
w tym celu należy przesłać odpis zarzą- 
dzenia, ujawni w księdze to ogranicze- 
nie. 

$ 8. Rozporządzenie Ministra Wyz- 
nań Religijnych i Oświecenia Publicz- 
nego, wydane w porozumieniu z Mini- 
strem Spraw Wewnętrznych, określi 


wego, w którego skład wchodzą, obszary 
leśne lub obszary, znajdujące się pod 
zarządem Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych, przewidziane w artykule ni- 
niejszym rozporządzenia wydawane bę- 
dą przez Ministra Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego w porozumie- 
niu z Ministrem Rolnictwa i Reform 
Rolnych. Zarządzenia wydawane przez 
wojewodę będą w stosunku do obsza- 
rów, znajdujących się pod zarządem ad- 
ministracji lasów państwowych, wyda- 
wane w porozumieniu z właściwym or- 
ganem administracji tych lasów. 


ARG PL 


$1. W przypadkach, gdy zachodzi 
obawa, by cele prawa niniejszego nie 
zostały udaremnione, wojewoda może 
przed wydaniem zarządzenia (art. 5), 
rozporządzenia Ministra Wyznań Reli- 
gijnych i Oświecenia Publicznego (art. 
8) lub rozporządzenia Rady Ministrów 
(art. 9) wydać — nie zasięgając opinii 
Państwowej Rady Ochrony Przyrody — 
zakazy w myśl art. 2, jako zarządzenia 
tymczasowe. W przypadkach nagłych 
zarządzenia tymczasowe może wydać po- 
wiatowa władza administracji ogólnej. 
Zarządzenia tymczasowe są natychmiast 


sposób urządzenia i prowadzenia reje- 
strów centralnego i wojewódzkiego. 


wykonalne. 

$2. O zarządzeniu tymczasowem za- 
wiadamia się właściciela i innych rze- 
czowo uprawnionych według ogólnych 
przepisów postępowania administracyj- 
nego bądź w trybie art. 6 $ 2. 

§ 3. Zarządzenia tymczasowe, jeżeli 
nie są przewidziane na okres krótszy, 
tracą swą moc z upływem trzech mie- 
sięcy. 

§ 4. W stosunku do przedmiotów, 
znajdujących się na obszarach, które po- 
zostają w zarządzie administracji la- 
sów państwowych, zarządzenia tymcza- 
sowe powinny być wydawane w porozu- 
mieniu z właściwym organem admini- 
stracji lasów państwowych, jeżeli mają 
dotyczyć gospodarstwa leśnego. 


Art. 12. 


„A 1. Kierownictwo i zwierzchni nad- 
zór nad wykonywaniem ochrony przy- 
rody należy do Ministra Wyznań Reli- 
gijnych i Oświecenia Publicznego. 

§ 2. Organami fachowemi władz ad- 
ministracji ogólnej są konserwatorowie 
przyrody, ustanowieni przez Ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blicznego w porozumieniu z Ministrem 
Rolnictwa i Reform Rolnych. 

$ 3. Konserwatorowie należą do 
składu osobowego urzędu wojewódzkie- 
go. Jeden konserwator może pełnić obo- 
wiązki w kilku województwach. 

$ 4. Zakres uprawnień  konserwato 
rów określa Minister Wyznań Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego w poro- 
zumieniu z Ministrem Spraw Wewnętrz- 
nych oraz Ministrem Rolnictwa i Re- 
form Rolnych. 


Art. 18. 


$ 1. Celem popierania ochrony przy- 
rody Minister Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego powołuje Pań- 
stwową Radę Ochrony Przyrody, której 
organizację, skład i siedzibę oznacza w 
rozporządzeniu wydanem w porozumie- 
niu z Ministrem Rolnictwa i Reform 
Rolnych. 


Ustawa niniejsza jest wykonaniem 
tych rezolucyj. 

Oparta jest ona na projekcie komisji 
kodyfikacyjnej z 1928 r., ogłoszonym w 
tomie I, zeszycie I podsekcji prawa cy- 
wilnego ze zmianami, mającemi na ce- 
lu usunięcie kolizji władz i przepisów 
zawartych w poszczególnych ustawach 
a dotyczących ochrony przyrody, bądź 
też natury redakcyjnej. 

Ze względu na doniosłość sprawy 
„Wiadomości Turystyczne“, pierwsze z 
całej prasy polskiej, drukują poniżej 
pełny tekst ustawy przyjętej przez 
Sejm Rzeczypospolitej. Nabierze ona 
mocy prawnej wprawdzie dopiero po 
uchwaleniu jej przez Senat, jednak, zda- 
niem miarodajnych czynników, nastąpi 
to bez żadnych zmian. Ustawa wnie- 
siona zostanie na porządek dzienny Se- 
natu jeszcze w czasie obecnei kadencji 
i to na jedno z najbliższych posie- 
dzeń. 


§ 2. Przewodniczącym Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody jest Minister 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blicznego, który czynności przewodni- 
czącego może sprawować przez swego 
delegata. 


$ 8. Do zakresu działania Rady na- 
leży: przedstawienie władzom wnio- 
sków o wydanie zarządzeń i rozporzą- 
dzeń z art. 5, 8, 9 i 11, wydawanie o- 
pinji, zwłaszcza co do projektów usta- 
wodawczych i rozporządzeń oraz celo- 
wości i zasadności zamierzonych zarzą- 
dzeń wojewody (art. 5), rozporządzeń 
Ministra Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego (art. 8) i Rady Mini- 
strów (rt. 9); podawanie do wiadomości 
Ministrowi Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego spostrzeżeń o sku- 
teczności zarządzeń i rozporządzeń wy- 
danych na podstawie ustawy niniejszej; 
opinjowanie kandydatów na konserwa- 
torów przyrody (art. 12). Pozatem Mi- 
nister Wyznań Religijnych i Oświece- 
nia Publicznego może powierzyć Radzie 
inne zadania. 


Art. 14. 


$ 1. Minister Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego może po wy- 
słuchaniu  opinji Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody powoływać dla pew- 
nych obszarów Komitety Ochrony Przy- 
rody. 

8 2. Organizację, skład, siedziby i 
zadania tych komitetów określa Mini- 
ster Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego. 

§ 8. Zadania komitetów mogą być 
przez Ministra Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego powierzone ist- 
niejącym organizacjom społecznym, 
które mają na celu ochronę przyrody. 


Art. 15. 


$ 1. Dla . celów 
tworzy się osobny 
Przyrody. 

§ 2. Fundusz Ochrony Przyrody jest 
osobą prawną. Nadzór nad administra- 
cją Funduszu należy do Ministra Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Publicz- 
nego, który w porozumieniu z Ministra- 
mi Spraw Wewnętrznych i Skarbu wy- 


ochrony przyrody 
Fundusz Ochrony 


ści funduszu. 

$ 8. Do Funduszu Ochrony Przyrody 
wpływają dary i zapisy, przedmioty, 
które uległy przepadkowi (art. 25), od- 
szkodowania (art. 28) i t. p. 

$ 4. Do działania przed sądami imie- 
niem Funduszu Ochrony Przyrody po- 
wołana jest Prokuratorja Generalaa 
Rzeczypospolitej Polskiej. 


Art. 16. 


$ 1. Minister Spraw Wewnętrznych 
w porozumieniu z Ministrem Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego i 
Ministrem Rołnictwa i Reform Rolnych 
może powołać specjalne straże ochrony 
przyrody i określić ich prawa i obo- 
wiązki oraz tryb ich ustanawiania. W za- 
kresie poruczonych czynności straż ta 
korzysta z ochrony narówni z urzędni- 
kami. 

$ 2. Upoważnione przez Ministra 
Spraw Wewnętrznych w porozumieniu 
z Ministrem Wyznań Religijnych i O- 
świecenia Publicznego komitety ochro- 
ny przyrody i organizacje społeczne, 
mające na celu ochronę przyrody, mogą 
współdziałać w organizacji straży 
ochrony przyrody i ponosić koszty jej 
utrzymania. Utrzymanie straży nie mo- 
że obciążać Skarbu Państwa. 

§ 3. Straż ochrony przyrody w WY 
konywaniu poruczonych jej czynności 
nie może ograniczać właścicieli i użyt- 
kowników w prawach im służących. W 
lasach państwowych straż można usta- 
nowić tylko za zgodą organu admini- 
stracji lasów państwowych. 


(Dokończenie w następnym numerze). 


Ruch turystyczny słabnie wszę- 
dzie. Kryzys gospodarczy na ca- 
łym świecie dał się tak we znaki, 
że nawet kraje, jak Włochy, Fran- 
cja, Szwajcarja i Egipt przecho- 
dzą przesilenie turystyczne. Prze- 


| mysł hotelowy przestał się rozwi- 


jać, a wiele przedsiębiorstw, obli- 
czonych na duży ruch obeokra- 
joweów, kończy sezon deficytem. 
Zmniejszył się też wydatnie ruch 
turystyczny i w Polsce, która w 
porównaniu z innemi krajami po- 


jsiada dla turysty mniej atrakcyj. 


W r. 1930 nasze zagraniczne 
placówki udzieliły 318.913 wiz, w 


ir. 1981/32 — 266.836, a w „roku 
'1932/88 już tylko 200.571. W cią- 


gu zatem jednego roku, spadek 
wynosił 24,8%. Ale ujemna stro- 


daje przepisy o organizacji i działalno- 


Str. 3. 


Klapsztos i cofaniec 


Dla niewtajemniczonych w arkana 
gry bilardowej musimy wyjaśnić zna- 
czenie tych dwu terminów. 

Klapsztos jest to uderzenie kijem w 
bilę w ten sposób, że ta, dotknąwszy 
drugiej bili, sama pozostaje na miej- 
scu. 

Cofaniec jest uderzeniem, przy któ- 
rem bila, dotknąwszy drugiej, sama co- 
fa się następnie, 

Ostatnie wystąpienie I. K. C. dają się 

porównać właśnie z temi dwoma rucha- 
mi bilardowemi. 
_W czasie partji, mianowicie, która I. 
R. C. rozgrywał z „ochroniarzami“ o 
lunapark w górach, po szeregu nietraf- 
nych uderzeń, zdecydowano się zakoń- 
czyć grę efektownym ruchem. W tym 
celu I. K. C. wydelegował na trybunę 
sejmową posła Gwiżdża, swojego współ- 
pracownika, aby palnął mówkę w obro- 
nie lunaparku. Miał to być ostatni 
„Sztos* w partji, decydujący, rozbijają- 
cy wszystkie przeszkody. 

Niestety, nawet ustne powtórzenie 
wszystkich naciągniętych argumentów, 
poprzednio już drukowanych w I. K. C., 
nie odniosło żadnego wrażenia i Sejm 
uchwalił ustawę w myśl projektu rządo- 
wego, prawie dosłownie. 

Poseł Gwiżdż zagrał tedy „na klap- 
sztosie* Niby powiedział swoje, ale oa 
tego nic nie zmieniło, nikogo nie prze- 
konał, i nikt tego przemówienia nie 
wziął na serjo. Pozostał tam, dokąd do- 
szedł, i stanał na miejscu. 

Typowy „klapsztos*. 


„Kiedy jednak „klapsztos* posła Gwiż- | 
dża zawiódł, a Sejm ustawę uchwalił, na- | 


leżało jakoś wybrnąć z sytuacji. Zostać 
z „odwalonem* hasłem, niepopularnem, 
niedorzecznem, a przytem  niezgodnem, 
ze stanowiskiem własnego ugrupowania 
politycznego? Nie, to już nie jest po- 
rażka! To cały Sedan... 

To też „koncern“ zastosował z punktu 
cofańca, można nawet powiedzieć — za- 
cofańca, i coprędzej całe swoje stano- 
wisko od... wołał. 

Bo oto czytamy już w 3 dni po u- 
chwaleniu Ustawy „Ochrony Przyrody“ w 
I. K. C. co następuje: 

W dniu wczorajszym na posie- 
dzeniu sejmu prysła legenda, sze- 
rzona przez „ochroniarzy“ ta- 
trzańskich o rzekomem osamot- 
nieniu „I. K. C“ w walce, jaka 
rozgorzała na temat ochroniar- 
stwa tatrzańskiego. W prasie, na 


specjalnie zwoływanych zgroma- | wszystkie stoliki kawiarniane w całej 
dzeniach, a wreszcie przy wszyst- | Polsce, nie mówiąc o 50.000 turystów i 


kich plotkarskich stolikach ka- 
taką oto opinję: 
ciwny jest ochronie 


muje się pomysłami, wysuwanemi 
i bronionemi przez „ochroniarzy“. 

Na  wczorajszem posiedzeniu 
sejmu imieniem większości rządo- 
wej zabrał 
znany pisarz p. Feliks Gwiżdż. 
Przemówienie tego posła repre- 


zajętemu przez „I. K. C.“ i sta- 


dami 
skiemi 
opinii. 
Cóż powiedział pos. 
Stwierdził, 


kryterjami 


mową. Zezwala ona na stworzenie 


zowana koncepcja parków narodo- 
wych. 


dów p. Gwiżdż w sposób delikat- 


dzo wyraźny rozprawił się z 
niarzy', którzyby tę swoją ideo- 
logję chcieli przeprowadzić bez 
oglądania się na losy ludności gó- 
ralskiej, bez uwzględnienia po- 
trzeb turystów, zwiedzających 
Tatry, w sposób, który musi wy- 
wołać stanowczy sprzeciw. 

Takie samo stanowisko zajmo- 
wał stale „I. K. C.“ Byliśmy i je- 
steśmy zwolennikami ochrony 
przyrody, t. j. ochrony fauny i 
flory i krajobrazu tatrzańskiego 
Nigdy nie występowaliśmy prze- 
ciw idei rezerwatów, które mogą 
nosić nazwę Parku Narodowego. 
Zwalczaliśmy natomiast i zwal- 
czać będziemy wszelkie próby za- 
mykania Tatr, wszelkie szykano- 
wanie górali, nierozumną kampan- 
ję przeciw biednemu kioskarzowi, 
który chce sprzedać szklankę her- 


wizy bywają bądź pobytowe, bądź 
przejazdowe. Jasną jest rzeczą, 
że cudzoziemiec, udający się do 
jinnego kraju, lecz nie do Polski, 
zmuszony jest zaopatrzyć się w 
wizę polską, o ile najkrótsza i naj- 
dogodniejsza droga wypada przez 
Polskę. Okazuje się, że wiz poby- 
towych wydaje się stosunkowo 
coraz mniej przejazdowych — co- 
raz więcej. W r. 1980 ilość wiz 
pobytowych stanowiła 60,1% o- 
gólnej ich ilości, a w r. 1982/88 
już tylko 56.1% (112.567 na 
200.571). Odpowiednio wzrastała 
liczba wiz przejazdowych. Jasną 
jest rzeczą, że dla ruchu turysty- 
cznego danego kraju ma wagę 
przedewszystkiem dłuższy pobyt 
cudzoziemca. 


na tego zjawiska polega właściwie 


inie na samym tylko spadku ilości 


odwiedzających nas gości, gdyż to 
samo można stwierdzić i gdziein- 
dziej. Chodzi o to, że coraz rza- 
dziej przyjeżdżaa do nas obcokra- 
jowcy na dłuższy, choćby tylko 


na kilkodniowy pobyt. Udzielane 


Jeszcze jeden dość charaktery- 
styczny szczegół zasługuje na za- 
notowanie. W czasach dzisiej- 
szych ludzie starają się nawet 
rozrywki urządzać w sposób mo- 
żliwie najoszczędniejszy. Wszel- 
kie wycieczki zbiorowe są najtań- 
sze. Otóż pomimo spadku ilości 


wiarnianych całej Polski urabiano 
„Kurjer prze- |niony? A pp. Kordys i Gwiżdż ze swo- 
przyrody, |im klapsztosem już nie nie znaczą? A 
przeciwny jest Parkowi Narodo- | organy prasowe jak „Tajny Detektyw“, 
wemu. Czyni to dla jakichś po- | „Raz, dwa, trzy“ i „Wróble na dachu“ 
dejrzanych celów, ale cała opinja 
potępia to stanowisko i entuzjaz- 


głos poseł Podhala, 


zentującego — podkreślamy raz 
jeszcze — większość izby, daje 
zupełną satysfakcję stanowisku 


nowi jasny a niedwuznaczny do- 
wód, że nasze poglądy są poglą- 
uświadomionej i obywatel- 
myślącej 
Gwiżdż ? 
że jest zwolennikiem 


ochrony przyrody, ale że ustawa, 
którą uchwala się, jest tylko ra- 


parków narodowych. Nie przesą- 
dza natomiast, jaką żywą treść 
wtłoczy się w te ogólne ramy, to 
znaczy, jak będzie ujęta i reali- 

W dalszym ciągu swych wywo- 


ny, dobroduszny, ale niemniej bar- 


wszystkiemi maniactwami „ochro- 


baty. Jednem słowem walczymy z 


tymi, którzy pod hasłem: „nie 
dreczcie niedźwiedzi“ — dręczą lu- 
dzi. 


Ten krótki bilans dnia wczoraj- 
szego w sejmie robimy nie gwoli 
taniej satysfakcji. Bilans ten spo- 
rządzić musieliśmy i sukces „I. 
K. C.“ podkreślamy dlatego, że 
kampanja o _ ochroniarstwo w ‘| 
Tatrach dopiero się zaczyna. U- 
stawa, którą uchwalono niczego 
nie przesądza. Właściwie należa- 
łoby ją rozważać pod innym ką- | 
tem widzenia, aniżeli tym, który | 
narzuciła opinji nagonka ochro- 
niarstwa. Należałoby np. rozwa- | 
żyć gospodarczo - prawną stronę 
poszczególnych jej artykułów. Na- 
tomiast zasada ochrony przyrody 
i uznana przez ustawę możliwość | 
parków narodowych jest sprawą | 
bezsporną. Walka zaś o to, kto | 
będzie w Tatrach rządził, kto bę- | 
dzie niemi gospodarował to walka 
przyszłości. 

W tej mierze chcielibyśmy się 
dziś ograniczyć do krótkiego, ale | 
nie mniej stanowczego stwierdze- | 
nia. Ludzie, którzy przez lata; 

SSE e Se | | 
swojej gospodarki w Fundacji 
Kórnickiej niszczyli lasy, pozwo- 
lili na karygodną eksploatację ka- 
mieniołomów i narazili mienie 
społeczne na ogromne, bo 6 mil- 
jonów zł. sięgające straty — ci 
ludzie nie mają żadnych kwalifi- 
kacyj do gospodarowania Tatra- 
mi. W Polsce współczesnej modni 
są komisarze rządowi. 


pożyteczny. Ale napewno lepszy 
będzie jeden komisarz rządowy a- 
niżeli stu ochroniarzy, z których 
88-miu to... profesorowie. O pro- 
fesorach zaś, którzy chcą regulo- 
wać praktyczne, codzienne życie 
krążyło w 1848 r. w Niemczech 
dowcipne powiedzenie: „Acht und 
achtzig Professoren Vater- 
land, du bist verloren“ (88-miu 


profesorów — ojczyzno, jesteś 
zgubiona). 
Czytając tego „cofańca* dowiaduje- 
my się że: 


1. I K. C. nie był odosobniony w o- 
wej walce, jakolwiek pogląd o tem 
osamotnieniu, podzielały zgodnie: pra- 
sa, specjalne zgromadzenia, a nawet 


„ochroniarzy“. 
Kto twierdzi, że I. K. C. był osamot- 


— to pies? - 
2. I. K. C. nie wszczynał kampanji 
dla żadnych podejrzanych celów. 
Ależ, panowie, jak śmieliście wogóle 
przypuszczać coś podobnego! Jak można 


Nie zaw- | 
sze i nie wszędzie system ten jest | 


honorem. Mniej lub więcej nadszarpnię- 
tym. Uderzenie na klapsztosie miałe 
więc tylko salwować honor I. K. C., 
gdyż o obronie samej bezinteresownej 
„idei“ już się nie mówi. A jak to jest 
z tem przemawianiem „imieniem więk- 
szości rządowej”, kiedy właśnie ta więk- 
szość  zignorowała przemowę swego 
„przedstawiciela“ i zrobiła swoje? 


4. K. © był i jest zwo- 
lenikiem ochrony przy- 
r ody aan ige dyni e zsyła ię 
czał idei rezerwa tów 


którym nawet łaskawie pozwala nazy- 
wać się „parkami narodowemi“. 

To już jest zupełnie coś nowego! To 
jest właśnie samo centrum „cofańca*. 

A może tylko... amnezja ? 

5. I. K. C. będzie zwalczał nadal każ- 
dego, kto poprowadzi w przyszłości 
kampanję przeciwko kioskarzowi, pra- 
nącemu sprzedawać herbatę na szklan- 
ki. 

Zupełnie słusznie! Co innego gdyby 
sprzedawać chciał na wiadra. Albo 
gdyby przytem nie kolportował wydaw- 
nietw „Koncernu“. Takiego trzeba prze- 
pędzić kijami z Tatr! 

6. Kampanja o ochroniarstwo w Ta- 
trach dopiero się zaczyna. 

A panowie myśleli, że z chwilą 
uchwalenia ustawy przez większość rzą- 
dową lojalny I. K. C. z właścicielem, 
należącym również do większości rządo- 
wej, zaraz pogodzi się z faktem doko- 
nanym ? 

7. Ustawa niczego nie przesądza. 

Więc co przesądza w Polsce, jeżeli 
nie ustawa? Może I. K. C.? 

8. I. K. C. nie poprzestaje na tem. 
Zapowiada teraz walkę o to, k t o 
będzie rządził w Tatrach! 


Rozumiemy! I. K. C. zgodzi się osta- 
tecznie na wszystko, byle mu tylko po- 
zwolono rządzić! Tak jak zdetronizowa- 
ny cesarz chiński pogodził się ze zmia- 
ną ustroju na republikański, skoro chiń- 
czycy tylko pozwolili mu dalej dzierżyć 
władzę w charakterze nawet... prezy- 
denta. Chińczyk goli łeb, z tyłu warkocz 
ma! I. K. C. daje cofańca z zasad byłe 
mu zostawiano warkocz, sybolizujący 
w tym wypadku władzę. 

9. I. K. C. powiada: „jeżeli nie ja, to 
w takim razie i nie ty! Niech przyj- 
dzie... komisarz! 

Nikt nie ma nic przeciwko temu! Ko- 
misarz to nie kominiarz, którym się 
straszy dzieci. Jeżeli trzeba będzie to 
przyjdzie komisarz. I to nietylko w 
Tatry... Kto wie? Widzieliśmy już tak- 
że rzeczy na świecie... 

10. „Acht und achtzig Professoren — 
Vaterland, du bist verloren“. 

Nie mówimy już o tem, jak charakte- 
rystyczną bywa nieraz u niektórych o- 
sobników nienawiść do ludzi wykształ- 
conych. Słyszeliśmy tak niedawno prze- 
cież hasło „dałoj gramotnych* („precz z 
umiejącymi czytać i pisać“). Czytelnik 
dośpiewa sobie sam resztę. Nie chcemy 


było? Czy I. K. C. wszczynał kiedyś ja- 
kąś kampanję dla podejrzanych mater- 
jalnych celów ? Czy cały żywot tego p- 
sma poczciwego nie jest jednem pa- 
smem poświęcenia interesów „koncer- 
nu“, dla dobra publicznego? Wstyd, pa- 
nowie! 

3. Poseł Gwiżdż dał satysfakcję I. K. 
C. Poseł Gwiżdż przemawiał imieniem 
większości rządowej. A 

Satysfakcja znaczy wycofanie się z 


Koleje zakłada 


autobusowe 


Polskie koleje państwowe przy- 
stępuja do zorganizowania komu- 
nikacji autobusowej, która ma 
być prowadzoną wyłącznie kosz- 
tem i funduszami polskich kolei 
państwowych. Uruchomione mają 
być autobusy kolejowe z dniem 15 
kwietnia, t. j. w dniu, w którym 
wchodzi w życie ustawa o konce- 
sjonowaniu przedsiębiorstw auto- 
pusowych. | 

Na początek uruchomione będą 


Ruch turystyczny słabnie 


CUDZOZIEMCY PRZEJEŻDŻAJĄ TYLKO PRZEZ POLSKĘ, NIE ZATRZYMUJĄC SIĘ W NIEJ 


przyjazdów cudzoziemców do Pol- 
Pir liczba wycieczek zbiorowych 
ostatnio wzrosła — ze 183 na 187. 
Jedynem wytłomaczeniem jest tu- 
taj kryzys. 

Jeżeli chodzi o kraje pochodze- 
nia przybywających do nas cudzo- 
ziemców, to 191.050 wiz wydano 
europejczykom, co stanowi 95.0%, 
a z krajów pozaeuropejskich — 
5.0%. Najliczniej odwiedzają nas 
Niemcy, którym wydano 105.686 
wiz, co stanowi 55.3% ogólnej 
iłości wiz europejskich, drugie 
miejsce zajmuje Gdańsk (21.182 
wiz, t. j. 11.1%), dalej Rumunja 
— 11.829 wiz (6.2%), Czechosło- 
wacja 11.770 wiz (6.2%), 
Austrja — 11.542 (6.0%), Rosja | 
— 9.600 wiz (5.0%) i t. d. 

Osłabienie ruchu turystycznego 
jest bardzo wyraźne, zarówno co 
do liczb globalnych, ale i co do je- 
go charakteru. Stosunkowo coraz 
częściej cudzoziemcy przejeżdża- ; 
ją tyłko przez Polskę, wcale się w| 


niej nie zatrzymując. 
Z. K. 


(j 


być jednak dłużni I. K. C. jeżeli cho- 
dzi o popisy w obcych językach, i zacy- 
tujemy również przysłowie niemieckie: 

„O Gott! Wie gross ist Dein Tiergar- 
ten!“ (O Boże! Jak wielkim 
jest "Bw.ó,j .z-w.i.e r.z y.n 1-6 €!) 

Stosuje się to, oczywiście, tylko do 
przedstawicieli świata zwierzęcego w 
Parku Narodowym i „honny soit qui 
mal y pense“, 


a | 
RESTAURACJA i KAWIARNIA | 
HOTELU POLONIA PALACE 
Warszawa, obok nowego dworca głównego : 
Komfortowy lokal — świetna kuchnia — niskie ceny. - 

- KABARET LITERACKI i ATRAKCJE TANECZNE : 
codzień od 9-11 wiecz. w kawiarni i od 11 w. w Mi zza 


ją własne linje 


następujące linje: Warszawa — 
Białystok — Grodno, Warszawa— 
Radom — Kielce — Kraków, Kra- 
ków — Zakopane i Kraków — 
Krynica. Projektowane jest poza- 
tem utworzenie dalszych linij. Na 
razie ma istnieć tylko ruch osobo- 
wy, z czasem zaś także i ruch to- 
warowy. Taryfa nie została jesz- 
cze opracowana, ale w każdym ra- 
zie ma to być taryfa konkurencyj- 
na. : 
om zo 


PIW 


jest smacznym, zdrowym i tanim na- 
pojem — lecz zalety te posiada w ca- 
lej pełni tylko 


DOBRE 


piwo. Dlatego też w nowootwartym 

barze przy restauracji i kawiarni ho- 

telu Europejskiego w Warszawie (wej- 

ście od pl. J. Piłsudskiego, róg ul. 

Ossolińskich) podaje się piwo z becz- 

ki wyłącznie znanego w całej Polsce 
browaru 


OKOCIM 


Ważne dla turystów! 


BAR ZIEMIAŃSKI 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 28. 


Pełożony w pobliżu Dworca Głównego, 
blisko wszystkich objektów turystycz- 
nych Warszawy, w pobliżu ministerstw 
i instytucyj państwowych. 
Poleca znakomitą kuch- 
nię i wszelkie napoje. 
=x Ceny umiarkowane :: 


Dyrekcja: ST. ENGLER 


Sr. 4. 


WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Nr. 5 


Czy Rosja jest już dziś krajem interesującym dla polskiego turysty? 


Gdyby chodziło o zasadniczą od- 
powiedź na to pytanie, należałoby 
bezwzględnie odpowiedzieć, że tak. 
Przemawia za tem różnorodność 
rosyjskiej przyrody, jej bogactwo 
i dzikość prawie pierwotna. Z dru- 
giej strony interesującem byłoby 
dla Polaka poznać stopień rozwo- 
Ju instytucyj sowieckich, wielkich 
objektów przemysłu, folkloru i spe- 
cyficznych cech charakterystycz- 
nych, wypływających z obecnego 
ustroju politycznego i społecznego 
współczesnej Rosji, 

Niewątpliwie też nadejdzie 
chwila, w której wszystkie te wa- 
lory zaważą mocno na turystyce 
polsko - sowieckiej. Dziś jednak 
jest to jeszcze bardzo przedwcze- 
sne, gdyż same warunki zwiedze- 
nia Rosji są bardzo uciążliwe. 

Przedewszystkiem podróże in- 
dywidualne nie są prawie jeszcze 
wcale wprowadzone i watpliwem 
jest, czy nastąpi to w najbliższym 
czasie. Stoją temu na przeszkodzie 
względy polityczne, zgodnie z któ- 
remi Polska nie ma żadnego inte- 
resu w tem, aby jej obywatele sa- 
mopas błąkali się po ogromnych 
przestrzeniach Rosji, w warun- 
kach dalekich od naszego standar- 
tu życiowego, nie zawsze bezpiecz- 
ni przed podejrzeniami i prześlado- 
waniami, które w dzisiejszych wa- 
runkach mogą nawet narazić sa- 
motnego turystę na wielkie nie- 
bezpieczeństwo osobiste. Z drugiej 
znów strony nie leży w interesie 
Sowietów, aby obcy obywatele włó- 
czyli się po kraju i ogladali rzeczy 
nieprzeznaczone na pokaz. 

W tych warunkach więc o pod- 
różach indywidualnych niema co 
myśleć, a ponieważ podróż taka 
jest podstawą każdej turystyki 
masowej, jasną rzeczą jest, że i ta 
nie posiada dość mocnych danych, 
aby stać się życiową w Polsce. 

Ale zastanówmy się nad wy- 
cieczkami do Rosji Sowieckiej. 

Przedewszystkiem są one niepro- 
porcjonalnie drogie w stosunku do 
czasu trwania, otrzymywanych 
wzamian świadczeń i programu. 

Pomijając już drożyznę pasz- 
portów zagranicznych oraz droga 
sowiecką taryfę kolejową, koszty 
zwiedzania i utrzymania stoją na 
poziomie wyższym nawet 
od szwajcarskiego. 

Tak np. 5-o dniowa wycieczka 
do Moskwy, bez biletu kolejowego 
kosztuje według kategorji najniż- 
szej klasy ok. 150 zł, w wyższych 
zaś dochodzi do 400 zł. Pięciodnio- 
wa wycieczka, obejmująca Moskwę 
i Leningrad (w tem przejazd tyl- 
ko jeden raz między wymienione- 
mi miastami) kosztuje od 200 do 
520 zł. Takaż wycieczka siedmio- 
dniowa kosztuje już od zł. 250 do 
680. 

Wymienione tury są jednak naj- 
tańsze w Rosji. 20-o dniowa wy- 
cieczka na Krym kosztuje nie 
mniej niż 600 zł. w III klasie i 1560 
zł. w pierwszej. 31 dni Wołgą, na 
Kaukazie i w Krymie kosztują od 
940 do 2410 zł. Inne są jeszcze 
droższe. 

Ceny powyższe już same przez 

sie odstręczają, nie mówiac o tem, 
że same warunki, w jakich wy- 
cieczki się odbywają, są bardzo 
prymitywne, jedzenie bynajmniej 
nie najlepsze, noclegi zaś, z wy- 
jatkiem najdroższej  kategorji, 
zbiorowe, po wiele osób w jednem 
pomieszczeniu. 
Techniczna strona tych wycieczek 
również pozostawia wiele do życze- 
nia. Uczestnicy nie mają prawie 
zupełnie swobody ruchów. Wszyst- 
ko, pod pozorem planowości wy- 
cieczki, obliczone jest do minuty i 
turysta nie posiada żadnych 
przerw w programie, które mógł- 
by wykorzystać na zwiedzanie 
„nieoficjalne“, co zawsze jest dla 
niego najciekawsze. 

„Intourist“, dążąc pomimo 
wszystko, do ekspansji w Euro- 
pie, stara się ściągnąć do Rosji 
Sowieckiej jaknajwiększą ilość tu- 
rystów. W tym celu w wielu sto- 
licach europejskich, m. in. w War- 
szawie, otwarte zostały oddziały 
tego biura podróży. 

Kierownictwo warszawskiego 
biura w ostatnich czasach rozpo- 
częło pracę propagandowa obszer- 
nym „wywiadem“ zamieszczonym 
w jednym z dzienników, Z wywia- 
du tego dowiadujemy się m. in. co 
następuje: 

1. że „Intourist“ przewiózł o- 
gółem tranzytem przez Polskę do 
Rosji Sowieckiej w ciągu ostat- 
niego półrocza 8.500 cudzoziem- 
ców. 

2. Że w dalszym ciągu zamierza 
przewozić ich i w tym celu zawarł 
umowę z towarzystwami  okręto- 
wemi, które mają kierować swoje 
statki do Gdyni. 

3. że wycieczki i indywidualne 
wyjazdy z Polski do Rosji wyra- 
ziły się zaledwie w ilości kilk u. 

4. że p. kierownik zamierza wy- 
zyskać prosowiecki kurs, panują- 


cy w Polsce, w celu ożywienia ru- 
ichu turystycznego do Rosji So- 
wieckiej. 

5. Że za cenę 200 do 300 zł. 
można będzie pojechać na tydzień 
do Moskwy, 

6. że otrzymał on jedno 
podziękowanie za wycieczkę pol- 
ską do Rosji Sowieckiej. 

7. Że zamierza wyzyskać nie- 
dawny pobyt min. Becka w Mo- 
skwie dla celów reklamowych. 


Anglicy w Polsce 


Korespondent londyński „Gazety Pol- 
skiej”, p. W. H., w następujący traf- 
ny sposób charakteryzuje możliwość po- 
zyskania dla Polski turystów angiel- 
skich: 


Z małemi wyjątkami turystyka an- 
gielska hołduje zasadzie tłumnego zwie- 
dzania znanych miejsc utartym szlakiem. 
Tylko zamożniejsi mają ambicje odkryw- 
cze. Szerokie masy z roku na rok nie- 
przerwanym potokiem zalewają Francję, 
Szwajcarję, mniej Niemcy i Włochy. 


A A ją eli 
PNO ERE c RE SÓW, ża SEEEAEAENANUBNONAERUESEANERSAKEAAESEZENAZUNAM 


Informator 
dla przyjeżdżających do Warszawy 


ków kosztowało te kraje wiele wysiłków 
i pieniędzy. Anglik jest trudny do prze- 
konania, trzeba go urabiać systematycz- 
nie, z pewnego rodzaju pedanterją, nie 
zanadto krzykłiwie, a zato zawsze solid- 
nie. Wszelkie idee, postanowienia, przed- 
sięwzięcia, muszą w tym kraju dosta- 
tecznie dojrzeć przed ich wykonaniem. 
Stad właśnie pochodzą wszystkie trud- 
ności w skierowaniu, chcącego się po- 
włóczyć Anglika do Polski. 

Jest jeden aksjomat, od głębokiego 
uprzytomnienia sobie którego zależy ca- 
ła przyszłość sprawy: anglik układa ur- 
lop swój 8 miesięcy naprzód. Nie zmie- 
nią tego ani perswazje, ani zachęcają- 
ca reklama, ani nawet jaknajniższe ce- 
ny. My, Polacy, napewno o tem wiemy, 
lecz uważamy to za dziwaczny kaprys 
i w przekonaniu słuszności naszej spra- 
wy nagiąć się do tego nie chcemy, lub 
co jeszcze gorsze, nie potrafimy. 

Weźmy przykład raidów narciarskich. 
Ceny zapisów na raidy lutowe otrzyma- 
no w -Londynie 8-go grudnia, ulotki o 
raidach dopiero w końcu stycznia, t. j. 
wtedy kiedy już anglicy dawno nasma- 
rowali narty i kupili bilety do Szwaj- 
carji, Niemiec, Włoch lub Austrji. 

Co Anglika obchodzi, że zmieniali- 
śmy taryfy kolejąwe, że mamy jaknaj- 
lepsze chęci, że załatwialiśmy podział 
kompetencji pomiędzy Ministerstwem 
Kolei a Towarzystwem Krzewienia Nar- 
ciarstwa, że odczuwamy brak funduszów 
na wydanie dobrych broszur? 


Anglik ma jeszcze parę dziwacznych 
nawyknień, z których Szwajcar, Włoch 
i Francuz skwapliwie skorzystali. Każ- 
dy Smith, Richards lub Roberts w każ- 
dym z tych krajów ma rano na śniada- 
nie Times'a, jaja z bekonem, przysłowio- 
we grzanki, historyczną marmeladę ze 
skórek pomarańczowych. Popołudniu, 
żeby pioruny waliły z jasnego nieba, 
około 5-ej ma herbatę (nice cup o'tea). 
Lecz to już są rzeczy, do których zasto- 
sujemy się, jak zaciągniemy Anglika 
gdzieś aż do Zakopanego. Nie myślę, aże- 
byśmy musieli się smucić, że nie mamy 
wspaniałych ani nawet tylko wygodnych 
hoteli (w pojęciu, powiedzmy, Szwaj- 
carji) — to Anglik zniesie. 

Do pewnych niewygód anglik jest 
przyzwyczajony — wszak tylko parę naj= 
nowszych hoteli w Londynie ma bieżaą- 
cą wodę w pokojach, w żadnej z sy- 
pialni tutejszych (gwoli zdrowotności) 
niema pieca, a huragany przeciągów w 
mieszkaniach są zjawiskiem powszech- 
nem. 

Zeszłoroczna letnia wycieczka 40 na- 
uczycieli po powrocie do Anglji zrobiła 
dostateczną reklamę dla Bukowiny. Już 
na przyszłe lato, może właśnie zawdzię- 
czając tej reklamie, wycieczek tych bę- 
dzie więcej. 

Mimo, że mało o nas wiedzą, że we- 
dług nich jesteśmy „gdzieś w Rosji”, że 
nie mamy „swego języka” i prawdopo- 
dobnie ,„,mówimy” po niemiecku, że u nas 
chodzą po ulicach niedźwiedzie — tury- 
ści angielscy jednak do nas pojadą. Po- 
jadą dlatego, że nie każemy im płacić 
trzy franki szwajcarskie za obejrzenie 
Wodogrzmotów, że nie spotkają tu i tam 
tabliczki z „schóne Aussicht” co jednak 
uwłacza turyście, sugerując, że jest ma- 
toł i widoku nie zauważy. Pojadą, bo nie 
będą zmuszeni trzymać się ścieżki w gó- 
rach z napisem „keep off the grass”, 
pojadą, bo w każdym momencie, na ama- 
tora, można sobie kark skręcić w prze- 
paści. To Anglicy lubią. Zobaczą stro- 
je góralskie, usłyszą pieśni, a w duszy 
dośpiewają sobie hymny o naszej egzoty* 
ce i wróciwszy będą innym córom i sy- 
nom Albionu opowiadali jak „dobry 
czas” (good time) mieli w kraju „Pa- 
deruskiego, Dżendżoskiej i korytarza” 
(Paderewskiego, Jędrzejowskiej i Pomo- 
rza). 

Do Polski pojedzie nie ten niezamoż- 
ny, dla którego Szkocja i Walja to „za- 
granica”. Trzeba przyjąć pod uwagę, że 
jesteśmy daleko, *że same bilety kosztu- 
ją do 15 funtów, że trzeba jechać 36 go- 
dzin, wtedy kiedy dwutygodniowy pobyt 
w Szwajcarji, łącznie z hotelem, utrzy- 
maniem, wycieczkami, napiwkami ko- 
sztuje tylko 15 do 18 funtów (zależnie 
od klasy kołejowej). Nawet przy cenie 
całkowitego utrzymania dziennego za 5 
złotych u przysłowionego już tu i zac- 
nego p. Króła w Bukowinie (gościł 40- 
osobową wycieczkę angielską zeszłego 
lata), nie wytrzymamy konkurencji 
Szwajcarji i Austrji, dopóki nie będzie- 
my mieli możności urządzenia maso- 
wych wycieczek. Wszystko zjadają bile- 
ty kolejowe. 

Nie smućmy się, że nie możemy so- 
bie pozwolić na luksusowe wydawnictwa 
o Polsce, jakiemi tu gratis zasypują in- 
ne kraje, nie rozpaczajmy nawet, że na- 
sze biedne broszurki są napisane złą 
angielszczyzną (przepraszam tłomacza, 
lecz cytuje nie swoje, a osób powoła- 
nych do krytyki zdanie), to wszystko 
jest łatwe do naprawy. 

Dajmy anglikowi wszystko na czas, 
t. j- na pół roku naprzód, o ile nam wo- 
góle chodzi o klienta, który dużo wy- 
maga, jest kapryśny, ale płaci. 

Uważajmy niepowodzenia tegoroczne 
za okres wstępnych studjów i myślmy 
już o sezonie 1934-35. 


8. że spodziewa się większego 
zjazdu do Moskwy na kongres reu- 
matyczny, połączony z festivalem. 

9. że otwarte zostaną jeszcze 
inne placówki „Intourista* w Pol- 
sce, 

Nie powiedział natomiast p. kie- 
rownik: 

1. że paszporty udzielane są 
przez nasze władze na podróż do 
Rosji Sowieckiej bardzo niechęt- 
nie, 


ZWIEDZANIE. 


Zamek w niedziele i święta 11—14 
(opłata 1 zł, wycieczki 25 gr.); codzien- 
nie oprócz wtorków 10—15 (opłata 50). 


| Pałac Łazienkowski i Biały Domek: 
w niedziele i święta 11—14 (opłata po 
1 zł, wycieczki po 25 gr), codziennie 
oprócz wtorków 10—15 (opłata 1 zł). 


Kamienica Książąt Mazowieckich: 
Rynek starego Miasta 29, dostępna po 
porozumieniu się z administracją. 


Kamienica Baryczków. Rynek Sta- 
rego Miasta 32, codziennie, nie wyłącza- 
jąc niedziel i świąt, 10—17 (opłata 1 zł, 
młodzież 50 gr, wycieczki 25 gr. 


Muzeum Narodowe (Al. Trzeciego 
Maja 13) niedziele, środy, piątki, soboty 
11—15 (opłata jak wyżej). 


Muzeum Wojska: (Muzeum Nar.) 
codziennie prócz poniedziałków 10—15 
opłata 50 gr, młodzież 15 gr, żołnierze 
bezpłatnie. 


Muzeum Przemysłu i Rolnictwa: 
— (Krak. Przedm. 66 codziennie prócz 
poniedziałków 10—14 (opłata 50 gr, mło- 
dzież i żołnierze 20 gr); w sierpniu 
zamknięte. 


Muzeum Archeologiczne Państwo- 
|we: (ul. Agrykola 9), codziennie oprócz 
niedziel i świąt 10—14. 


Muzeum Archeologiczne 
jewskiego: (ul. Nowy Świat 72), co- 
dziennie oprócz niedziel i świąt 10—14. 


Muzeum im. Bersona: (ul. Grzy- 
bowska 26), po uprzedniem porozumie- 
niu się z zarządem, wstęp bezpłatny. 


Muzeum Pocztowe: (ul. Poznańska, 
|róg Nowogrodzkiej) , w niedziele i 


Największe zakłady gastronomiczne w stolicy 


RESTARUACJE 


„POD BUKIETEM” 


Centrala—Marszałkowska 114, róg Złotej 
Filja I — Marszałkowska 90 
Filja lI — Nowy Świat 5 


NAJLEPSZA KUCHNIA W STOLICY! 


im. Ma- 


czwartki 12—14 (opłata 50 gr, ucznio- | 


wie 20 gr.). 


w niedziele, 
10—14. 


Muzeum Rzemiosł i Sztuki 


święta, czwartki i soboty 


Stoso- 


i święta 10—13, codziennie 10—16 
(opłata 30 gr, wycieczki i uczniowie 
10 gr), w poniedziałki zamknięte. 


26), w niedziele 10—15, w czwartki 10 
do 14, wstęp bezpłatny. 


ga, (Ratuszowa 3), otwarty jest codzien- 
nie od godz. 9-ej do zmierzchu. Opłata 
1 zł. dla dzieci i uczącej się młodzieży 
50 gr. 

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięk- 
nych: w niedziele, święta i codziennie 


do 18 (opłata 2 zł, urzędnicy 1 zł, mło- 
dzież 50 gr, wycieczki 30 gr). 

Stacja Filtrów: po porozumieniu się 
z zarządem. 

Gazownia miejska: po porozumieniu 
się z zarządem. 

Cieplarnia miejska: po porozumie- 
niu się z zarządem. 

Sejm i Senat: po otrzymaniu pozwo- 
jlenia Komendanta Straży Marszałkow- 
skiej. 

Cytadela: po otrzymaniu pozwole- 
nia na miejscu, w Komendzie II Dziel- 
nicy. 


się z kancelarją Sądu Najwyższego. 
Kamienica Fukierów: (Rynek Sta- 
rego Miasta 27), podwórze i sień cały 


dzień, piwnice po porozumienia się z za- | 


rządzającym. 


Domy Akademickie: po porozumie- 
niu się z administracją gmachów. 


Kościoły: w czasie wolnym od na- 
bożeństwa t. j. 10—14 i 1518. 

Pałac w Wilanowie: przez cały rok 
prócz poniedziałków 14—18. 


BIBLIOTEKI. 


Otwarta codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt. Narodowa ul. Rako- 
wiecka 6. Publiczna im. Kierbedziów, Ko- 
szykowa 26, Centralna Wojskowa (po- 
łączone są z nią zbiory Rapperswilskie 
i Polskie Archiwum Wojskowe). Aleje 
Ujazdowskie 3/5, Ordynacji hr. Krasiń- 
skich, Okólnik 9, Ordynacji hr. Za- 
moyskich, Żabia 4, Uniwersytecka, Krak. 
Przedmieście 26, Politechniki w Głów- 
nym Gmachu Politechniki, Wyższej 


Wielkiej Synagogi, Tłomackie 11. Po- 
nadto bibljoteki fachowe posiadają Pol- 
skie Tow. Krajoznawcze. Tow. Lekar- 
skie Stowarzyszenie Techników i związ- 
ki zawodowe. 


BIURA PODRÓŻY. 

„Orbis“ 

oddziały: Marszałkowska 98, Wierzbo- 

wa 11, Królewska 37. „Wagons-Lits- 

Cook“ Krak. Przed. 42 — hotel Bristol), 

Nalewki 28/80. „Francopol*', ul. Mazo- 
iwiecka 9 tel. 2-06-78. 


Redaktor naczelny: Wacław Olszewski. Redakcja i Administracja Warszawa, ul. 


gg" u s k 


Muzeum Kolejowe: (ul. N. Zjazd 1), | 


wanej: (ul. Chmielna 52), w niedziele | 


Muzeum Zoologiczne: (Krak. Przed. | 


Ogród Zoologiczny: Warszawa-Pra- | 


Pałac Krasińskich: po porozumieniu | 


Szkoły Handlowej, ulica Rakowiecka 6, | 


zarząd Krak. Przedm. 5,| 


zimą od 10 do zmierzchu, latem od 10! łaa 


1 


2. Że Rosja jest b. powściągli- 
wa udzielaniu Polakom wiz. 

8. Że same wycieczki bynaj- 
mniej nie wywołują entuzjazmu w| 
Polakach pochodzących z zaboru, 
rosyjskiego, którzy Rosję znają z 
przed wojny i dla których nie po-| 
siada ona atrakcji egzotycznego. 
kraju, posiada natomiast wszyst- | 
kie wady kraju o niezorganizowa- 
nej turystyce. | 

4. że zamierza rozpocząć jakąś 
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TELEGRAF. 


Główne biuro ul. Poznańska oraz od- 
działy na Pl. Napoleona oraz przy ul. 
Brukowej 28 przjmują depesze całą do- 
bę. Pozatem wszystkie oddziały poczto- 
we miejskie od 8 do 21. 


TELEFONY MIĘDZYMIA- 
STOWE. 


Rozmównica na Głównej Poczcie 
oraz w oddziale przy Poznańskiej 
czynne są całą dobę. W miejskich u- 
rzędach pocztowych od godz. 8 do 21. 


TURYSTA 


odwiedzający Warszawę 
powinien znać ten adres: 


BAR 


GRILL — ROOM 


| OAZA” 


Wierzbowa 9. 


PRZEKĄSKI I TRUNKI 


Tajtańsze 

i! ajlepsze 
ajsmaczniejsze 
ajwiększy wybór 


Hotele polecone 
w Warszawie 


HOTEL BRISTOL 
Sp. Akc. 
pierwszorzędny, nowocześnie urządzo- 
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkami. 
Bieżąca woda zimna i gorąca oraz 
telefony we wszystkich pokojach. 


Ceny od 8 złotych za dobę. 
RESTAURACJA i COCKTAIL-BAR 


pod własnym zarządem. 604 


HOTEL EUROPEJSKI 


Spółka Akcyjna 
250 pokoi komfortowo urządzonych. 
100 pokoi z łazienkami. 25 apartamen- 
tów. Zimna i gorąca woda bież. i tele- 
fon w każdym pokoju. 
Ceny od 8 złotych za dobę. 
RESTAURACJA, KAWIARNIA 
i NOWOOTWARTY BAR 
pod własnym zarządem 508 
zę (o 


HOTEL POLONIA PALACE 
Jerozolimska 39, tel. 551-40. 


HOTEL RZYMSKI 
uł. Marszałka Foch'a 1. 
Pokoje z centr. wodnem ogrzewaniem, 


wodą bieżącą, łazienkami, telefonami. 
605 


ISTNIEJĄCY OD 1929 R. 


HOTEL SASKI 


WARSZAWA 
ul. Kozia Nr. 3 (Krak. Przedm. Nr. 33). 


Poleca ciche, czyste i tanie pokoje 
od zł. 4.50 do 12. 
Kąpiele, gorąca woda na każde żądanie. 


Fryzjer, telefon, kawiarnia, restau- 
racja, garaże na miejscu. 


Pensjonaty polecone 
w Warszawie 


HOTEL-PENSION 
Dr. Z. WOYCIECHOWSKIEJ 
KREDYTOWA 9. TEL. CENTR. 266-10 i 234-78 
Komfort. Woda bież. i telef. w każdym pokoju, 

ZNAKOMITA KUCHNIA. 606 


Wileza Nr. 6, tel. 8-83-84. Redaktor i wydawca: St. Garztecki. 


akcję kompensacyjna, majaca na 
celu dostarczenie Polsce również 
turystów z Rosji Sowieckiej wza- 
mian za wywożonych od nas. 

5. Że w dotychczasowej techni- 
ce wycieczek, sposobie kwaterun- 
ków i gatunku pożywienia nastą- 
pi jakaś poprawa. 

W tych warunkach nie sądzimy, 
aby już w dniu dzisiejszym tury- 
styka po Rosji Sowieckiej przed- 
stawiała się zbyt atrakcyjnie. 


KRONIKA 


MIN. BOBKOWSKI 
WICEPREZESEM FIS. 


„Międzynarodowy Kongres Nar- 
ciarski, który zakończył tegorocz- 
ne obrady w Solleftea (Szwecja) 
w dniu 22 lutego, wybrał na sta- 
nowisko wiceprezesa min. A. Bob- 
kowskiego. 


NOWY PREZES DYR. 
KOLEJOWEJ W KATOWICACH 


Płk. Otton Grosser został defi- 
nitywnie zamianowany prezesem 
katowickiej dyrekcji kolei pań- 
stwowych. Dotąd płk. Grosser był 
delegowany jako pełniący obowiąz- 
ki prezesa wymienionej dyrekcji. 


|nformacja 


Biuro wiadomości 
zprasy w wycinkach 
Warszawa 
ul. Bracka 5, telefon 941-583 


Wycinek z wydawnictwa 
Głos Lubelski 
Ne. 19 z d. 21 stycznia 1928 r. 


NIEOCENIONE USŁUOI 1.P. P.: 


„Informacja Prasowa Polska“ — b. 
pożyteczna instytucja, zosganizo- 
wana na wzór zachodnio-europej- 
ski, oddaje nieccenione usługi 
swoim prenumera.orom. Praca tej 
instytucji polega ua tem, że dane- 
mu prenumeratorowi przesyła nie- 
zwłocznie po ukazaniu się w ja- 
kiemkolwiek czasopiśmie wzmianki 
lub artykułu, dotyczących jego oso- 
by, odpowiedni odcinek. Prenume- 
rujemy „lnformację Prasową Pol- 
ską" i czujemy się w obowiązku 
z własnej inicjatywy podziękować 
tej instytucji zu dokładną starsnną 
i szybką obsługę w zakresie jej 
działania. 


HOTEL 
EUROPE ET TERMINUS 
MENTON 


nawprost Miejskiego Parku 
Znany ze swej pierwszorzędnej 
kuchni 


V. Targi Katowickie 


Przemysł i ziemia śląska wspaniale 
rozwinięte, jako potężny producent — 
posiadają wszelkie warunki i szanse, by 
najtaniej i najekonomiczniej stworzyć 
właśnie u źródła t. j. na tut. terenie wiel- 
ką coroczną rewję swej wytwórczości. 

Jak powszechnie wiadomo, nowocze- 
snym sposobem reklamy i tranzakcyj 
handlowych na całym Świecie, oraz wy- 
bitnym probierzem podaży i popytu są 
przedewszystkiem racjonalne Targi i 
Wystawy, a w związku z przedstawionym 
powyżej obrazem i warunkami nasuwa 
się logiczna konkluzja, że właśnie na zie- 
mi śląskiej odbywające się targi mają 
uzasadnioną gospodarczą rację bytu. Tą 
myślą kierowane Śląskie Towarzystwo 
Wystaw i Propagandy Gospodarczej 
(Katowice ul. Stawowa L : 14, tel.: 
300-71) pierwsze rzuciło swego czasu 
hasło „Targów Katowickich”, a w cza- 
sie od 19-go maja do 3-go czerwca 1934 T. 
urządza z rzędu PIATE TARGI KATO- 
WICKIE, zorganizowane pod egidą po- 
pierania wytwórczości krajowej 1 zwro- 
cenia na nią uwagi konsumenta krajo- 
wego i zagranicznego. 

Trzeba żywić nadzieję, że Targi Ka- 
towickie, oparte dotychczas na własnych 
siłach, spełniające w okresie przesilenia 
właściwe gospodarcze zadanie, przyczy- 
nią się w chwili obecnej do zwiększenia 
obrotów handlowych i wzmogą konsum- 
cję rynku wewnętrznego dla rodzimych 
wyrobów. Oby w tych czasach tak trud- 
ne. a jednak aktywne wysiłki wymie- 
nionego towarzystwa zasłużyły na naj- 
baczniejszą uwagę wytwórców i kupie- 
ctwa, oraz znałazły realne poparcie 
wszystkich czynników, które przywiązu- 
ją rzeczywistą wagę do ożywienia życia 
gospodarczego w kraju. 


Hotele polecone 
w kraju 


BYDGOSZCZ 


Hotel i Restauracja Gastronomia 
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 19, tel. 340. 


| Bystra Pen sjonat „Bator ówia | 


HOTEL RESTAURACJA 
„PAWLUS“ 
Bystra koło Białej. Tel. 3. Garaż. 


| PENSJONAT ZAGŁĘBIANKA 
R. Frenklowej 
Bystra pow Biała 


BYSTRA 


CHODZIEŻ 
HOTEL DWORCOWY 7 
Rest. - Pensjon., Chodzież, Kościuszki 
z 
JAROCIN 
Hote CENTRALNY i restauracja 
Jar oe i nzwR yn eik 
KATOWICE 


HOTEL EUROPEJSKI 


Katowice, Marjacka 5, telefon 45. 
PIERWSZORZĘDNY HOTEL 


Siedziba Polskiego Touring Klubu 
pp w w 


KOŁOMYJA 


p p. 
Hotel JANA BERGA 
ul. Piłsudskiego 9, tel. 2-21 — po leca 
16 komfortowych pokojów KOŁOMYJA 
po 


LWóW 


| HOTEL GEORGE 


pl. MARJACKI 1. 


90 pokoi. 32 apartam. z łazienkami. Woda 

bież. zimna i gorąca i teletony we wszyst- 

kich pokojach. kestauracja 1 kawtarnia. 
3 sale bankietowe. Sale brydżowe. 


Zarząd: STANISŁAW BOROWSKI 607 | 
EE 


HOTEL KRAKOWSKI | 


pl. BERNARDYŃSKI 

komfortowo urządzony 
nkami oraz woda bie- 
Telefony z kazdym 


nierwszorzędny, € 
hotel, Pokoje z tasie 


żąca, zimna i gorąca. 
pokoju. 
| RESTAURACJA NA MIEJSCU. 108 i 
mamci 


p RCA 
NARODNA HOSTYNNYCIA 
ul. KOŚCIUSZKI 1. 


i 
i i lowe 5 
i z telefonami. Kabiny kąpie 
PM wach na żądanie gosci o każdej 
609 


por re- 
RESTAURACJA i KAWIARNIA 


OLSZÓWKA DOLNA. 


aeee 
HOTEL BESKID 


5 Ina 51 ad Bielsko 
Olszówka POWI ERA 
DS POENDIA 


POZNAŃ 


a Z z 
HOTEL BRITANIA 
| Poznań, ul. św. Marcin 44 


Telefon Nr. WI i 21-98. 
Z E 


POZNAŃ 


HOTEL „CONTINENTAL* 
ul. św. Marcin 36. 
pau 


RESTAURACJA, KAWIARNIA i BAR 


„GASTRONOMJA” 


Warszawa, Nowy Świat 16, róg Al. 3 Maja 


4 1 
Najpopularniejsze zakłady gastronom. w stolicy: 


RESTAURACJA i BAR 


„NOWA GOSPODA" 


Warszawa, Jasna 4, róg Boduena 


Ulubiony lokal sfer artystycznych stolicy! 


w pięknych 
strojach 
ludowych 
artystycznie 
wykonane 


CENY NISKIE 


Warszawa, Czackiego 8 m. 2 
telefon 2-29-75 
2397 


Prenumerata roczna zł. 8,—; pół- 
roczna zł 4,50; kwartalna zł 2,50. 


Ceny ogłoszeń: Przed tekstem 
70 gr. w tekście 60 gr. za tekstem 
50 gr. komunikaty zł 1,—, opi- 
sowe zł. 1,50, wszystko za 1 mi- 
limetr jednoszpaltowy (na stronie 6 
szpalt). Drobne 20 gr. za słowo, w dzia- 
le „prace poszukiwane”, nadane wprost 
w Administracji 10 gr. Minimalne ogło- 
szenia drobne — 10 słów. Zastrzeżenie 
miejsca 25%. Od cen powyższych żad- 
nych rabatów się nie udziela. 


Za terminowy druk ogłoszeń Wy- 
dawnietwo nie odpowiada. Do bezpłat- 
nego przedruku ogłoszeń Wydawnic- 
two jest obowiązane tylko w razie znie- 
kształcenia tekstu, wynikłego z winy 
Wydawnictwa, a zmieniającego sens 
ogłoszenia. Fotografij ani rękopisów 
Wydawnictwo nie zwraca. 

Przedruki dozwolone tylko za zgo- 


dą Redakcji. Copvright by „Wiadomo- 
ści Turystyczne” Warszawa, 1934. 
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